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JCs. 228 — Rocznik XIV. Sobota, 5 października 1872.
Za Redakcją odpnv/iedzialny

gtftiiisław Bronikowski w Poznaniu

¿fliiiiidtracya, Eksppilyrya i Biórn Rodakcyi przy pla­
cu WilhelinowskJm pod Nr. 15.

Dziennik Poznański
ödzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni

poświętnych.
Cena ogłoszeń (Inseratów):

, wiersza drobnego 1 sgr. 6 fen. — Reklamy od
wiersza drobnego 3 sgr. (inek tłumaczenia).'

Listy
¿.j jedakcyi, administracji i ekopedyeyi winny *łiyć 

frankowane. DZIENNIKPOZNAŃSK
Przedpłata kwartalna

w Szwajcaryi i-Belgii 4 tak, w Turcy i 23 fi., w Ame­
ryce 6 tak 71/» sbr.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w ekspedycyi; przedpłatę przyjmują
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku po­
cztowego niemiecko-aastrya :k. należących urzędy po­
cztowe. W innych krajach zaś tylko naszo ajeutury, 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można także 

przesyłać ogłoszenia do eksped. Dzień. 1'ozn.

Rękopisina
nadsyłane Rodakcyi nie zwracają się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
7 Paryżu przyjmują przedpłatą Libraire du Luxembourar, Rue de Tournon No. 16 i pułkownik Raczkowski Run Hu 

are yv. u. Ajencye do przyjmowania ogłoszeń: Na całą Francyą Jacques Zebaume w Paryżu, rue de Trevise Nr 30 i nn’Havas
--------------- --------Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Voller ______  W Berlin;e Rudolf Mosse ad/ PP’ Uava®>- . ----------  ■-—, ..,TO1.,aViuiiaie annoncen-Expedition. — W Bremie- R Sielilntt« — W Linakn • Pmr.ni.... w „ t c ° i, o. oernn.eB.ua o 11 aiossc, itr. iriedrichstrasse 60. A. Rotem eyer, H.Daube, Haasenstein i Mosse. — W Buku- S Bajoński — W r, a tv- Iot, . , . W t 1 ¿U-v D/igemusz łoit, Sachse & Comp. — W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp — W Wrocławiu

buku. o. Bajoński. - W Gnieźnie: A. Wierzbicki, w Inowrocławiu: A. Kryszewski, w Obornikach: F. W. Rakowski, w Pleszewie: L. Z&ralski. Wrocławiu

asasta

Redakcya, Administracya i Ekspedyeya Dziennika Poznańskiego
znajduje się obecnie

przy Wiaiielinowskiin pod Wr. M5 na podwórzu, obok Drukarni.

Nowym przedpłacicielom dostarczy bez­
płatnie Ekspedyeya nasza początku powia­
stki J. I. Kraszewskiego p. n.

Sprawa kryminalna.

POZNAŃ, 4 października.

Wczoraj t. j. 3 października, zebrała się po raz 
pierwszy pełna dełegacya austryacka, aby rozpocząć 
obrady nad przedmiotami znanemi nam już z dyskusyi 
w komisyi budżetowej. — Rozprawy rozpoczęły się 
przedewszystkiem nad budżetem spraw zagranicznych, 
przyczóm oświadczył z góry deputowany Carmer, że z 
pełnćm i nieograniczonćm jest zaufaniem dla progra­
mu politycznego hr. Andrassego. Oelzowi nie podo­
bają się środki, za pomocą których minister spraw za­
granicznych zamierza swój program w życie wprowa­
dzić, co jednakże nie jest jeszcze dowodem, aby hr. 
Andrassy grzeszył brakiem patryotyzmu i nie był oży­
wionym najlepszemi chęciami. — Przy spęcyalnych de­
batach, wywołał dłuższe i żywsze rozprawy fundusz 
dyspozycyjny, na który wydział tak ochoczo się 
zgodził po przemówieniu pana ministra spraw zagra­
nicznych, przemówieniu manifestującem dosadnie poli­
tykę tak pożądaną pp. centralistom. Z polskich dele­
gatów nikt w tój sprawie głosu nie zabierał, a byłoby 
to rzeczą pożądaną, choćby jedynie dla tego, aby nasi 
delegaci wyświecili, co ich spowodowało do glosowania 
za funduszem przeznaczonym na cele tajne, a za któ­
rym Niemcy jedynie dla tego jednomyślnie się oświad­
czyli, aby dać dowód swego zaufania lir. Andrassemu 
z powodu jego dotychczasowej polityki. Na tern po- 
liedzeniu, na którem przyjęto zresztą w całości budżet 
ministerstwa spraw zagranicznych, zainterpelował mi­
nistra wojny dr. Rosen, co do zachowania się jeneral- 
nćj komendy we Lwowie w sprawne poboru wojskowe­
go, wytoczonćj obecnie przed kratki sądu Stanisławo­
wskiego. Jenerał Kuhn odpowie na jednem z najbliż­
szych posiedzeń.

Przedwczoraj rozeszła się po Peszcie i we Wie­
dniu pogłoska, że minister Kuhn podał się do dymi- 
syi, a to z powodu nader burzliwych rozpraw w wy­
dziale budżetowym, sprawdzającym rachunki z roku 
1870. Przy tej sposobności wykryto takie dowolności 
» budżecie wojskowym, że wydział postanowił uchwa­
lić dla ministra wojny wotum nagany. Minister 
»w największej furyi“ — jak mówią dzienniki — opu­
ścił posiedzenie. Do tej chwili niesprawdziła się ta po­
głoska, która w chwili, gdy zdawało się, że niebezpie­
czeństwo dlań minęło, znów w skutek rewizyi budżetu 
się rozeszła.

Między p. Thiersem a p. Gambettą musiało przyjść 
do silnego rozdrażnienia, skoro organ prezydenta Bień 
Public oskarża dziś eksdyktatora, iż tenże naruszył 
prawo o stowarzyszeniach, podżegał do wojny domo- 
*ej, i lekceważenia republiki, zadając jej w kilku 
dniach daleko więcej dotkliwych ciosów, niśli zadać 
Uogli jej przeciwnicy w kilku miesiącach. Czy pedo- 
'nie ostry ton organu prezydenta jest zapowiedzią 
supełnego zerwania pana Thiersa z byłym dyktato- 
ręm, nie podobna dziś jeszcze odgadnąć, w każdym ra- 
!,e jest on co najmniój nie na czasie w chwili, gdy re­
publice potrzeba zjednoczenia i zgody w walce przeciw 
reakcyjnym żywiołom.

Przed niejakimś czasem doniosły dzienniki o usiło­
waniach zbliżenia się stolicy apostolskiej do rządu ro- 
!yj8kiego, a niektóre z nich nawet zapewniły, że ukła-

SPRAWA KRYMINALNA.
POWIASTKA

PRZEZ

J. I. KRASZEWSKIEGO.

Wiąg- dalszy. Zobacz nr. 217, 218, 219, 220, 223, 224, 226 
i 227.)

^aai Słońska ^wzywana do spisu rzeczy, jakie się w
^iwjni ?na-idowliły, chociaż głośno tego nie mówiła, 
tj ua się w duchu, iż ową miniaturę matki nie mat- 
¡¡¡’ ,a Jak °na utrzymywała panny Leokadyi, która w 
|jr 1 zawsze się chowała — porwano ... bo znikła. 

b° 1 P.ary pistoletów ze ściany. . . .
"^ali US*e jak°ś bardzo tu spokojnie sobie gospoda-
d(le ^aiejko świdrując rozumem, jak o nim mówił 
>onu°Wl?z — wpadł na domysł nierozsądny, że stary 
fj Ury ów. Franciszek mógł nie być obcym wypadko­
wi, na®ówiwszy się z jakimi awanturnikami. On ie- -QJPedział o pienia? 1 ’ ’ ’ ■ J

Dziśdy rozpoczęte w tój mierze na dobrej są drodze. .. 
dowiadujemy się, że układy te rozbiły się zupełnie.

Spór między Francyą i Włochami z jednćj strony 
a Grecyą z drugićj z powodu sprawy kopalni Lau- 

i riońskich, który zdawał się być załatwionym odżył dziś 
na nowo. Donoszą nam bowiem, że rządy francuzki 
i włoski wcale nie są zadowolone z oświadczenia danego 
w tej mierze przez gabinet ateński, a Franoya jest tego 
zdania, że wywody rządu greckiego są w sprzeczności 
z prawami przysługującemi stowarzyszeniom, w których 
posiadaniu pozostają owe kopalnie, i że oba państwa 
zmuszone są ująć się energicznie za swymi poddanymi. 
Grecya proponuje podobno sąd polubowny, który byłby 
drugą edycyą sądu Genewskiego, rozwiązanego co do­
piero po załatwieniu sprawy „Alabamy“* 

i Z Carogrodu donoszą, że Chalil Rasza, nowy mi­
nister spraw’ zagranicznych rozpoczął już swe urzędo­
wanie. Dzienniki twierdzą, że jeśli zmarły Dżemil 
łasza był przeciwnikiem polityki rosyjskiej, to nim 
nieskończenie, więcej jest jeszcze jego następca.

Na granicy turecko-czarnogórskiej, gdzie w tych 
dniach przyszło do tak krwawego starcia między Tur­
kami a Gzarnogorcami, iż rząd turecki zmuszonym był 
wysłać do księcia czarnogórskiego nader groźną notę 
—; nie. uspokoiły się jeszcze, wzburzone umysły *i oba­
wiać się należy każdej chwili nowego starcia. Z obu 
stron poczyniono wszelkie środki ostrożności, aby za- 
pobiedz dalszemu krwi rozlewowi.

W końcu dzisiejszego przeglądu zapisać nam na­
leży wiadomość, jaką w sprawie naszych rodaków roz­
proszonych po Anglii, Francyi i Włoszech przyniosła
Augsburger allg. Ztg. Pisze ona, że liczni wy-
chodzcy mieszkający pod opieką franeuzkiego, angiel­
skiego i włoskiego rządu, zawiadomieni zostali przed 
kilku miesiącami przez właściwe władze, że Rosya 
amnestyowała ich i że nic im przeto nie stoi na zawa­
dzie powrócenia do Ojczyzny. Niektórzy uwierzyli te­
mu i przybyli do Odessy, zamierzając udać się ztamtąd 
do miejsc rodzinnych. Lecz zostali natychmiast przy- 
aresztowani i do Kijowa odstawieni, gdzie ich już prze­
szło cztery miesiące trzymają. Tyle dla przestrogi na­
szych rodaków.

* Orędownik usiłuje od niejakiego czasu do sło­
wnika polskiego^ i życia naszego nowy wprowadzić wy­
raz, na który bynajmniej nie zwracalibyśmy uwagi, 
góyóy nie inteneya, z jaką wyrazu tego używa i na­
cisk, jaki nań kładzie. Wyrazem tym nieszczęśliwym 
a powtarzanym aż do śmieszności i przesady przez 
Orędownik jest wyraz: „łyki, my łyki“ etc. 
Gdybyśmy już nie znal.i ducha Orędownikowego, 
który nie zbyt zaszczytnie dał się społeczeństwu nasze­
mu poznać przez swoje wykrzykniki dawniejsze: „my stan 
mieszczański“ i bezustannie tylko: „my mieszczanie“ 
a używane zawsze w przeciwstawieniu do znienawidzo­
nej, przez siebie inteligencyi, to ponownie przekonać 
bysmy się mogli i musieli z ostatniej jego gnieźnień- 
skićj korespondencji, że ta sama myśl: wyswobodzenia 
stanu mieszczańskiego z pod wpływu wyśmiewanego 
przezen liberalizmu i inteligencyi za pomocą 
środków drażniących tylko i rozdzierających 
nasze społeczeństwo, bezustannie mu przyświeca. Ro­
zumiemy stanowisko Orędownika, jako pisma prze­
znaczonego dla klas przemysłowych, pojmujemy jego 
usiłowania,, zmierzające do obudzenia samowiedzy 
w stanie, nie tak dawno na nieszczęście nasze do życia 
przywołanym, na drodze tej nie doznawał nigdy 
przeszkód ale spotykał się i spotyka się z pracami ca­
łej niemal prasy polskiój — ale potępić musimy 
stanowczo tę broń, którą Orędownik chce zdobyć

było zadać coś usypiającego panu Danielowi, najść go 
bezprzytomnego, bezbronnego udusić i ciało gdzieś, 
przygotowawszy zawczasu dół, rzucić, aby nie potrze­
bować dobijać, a być pewnym, że nie ożyje.. . . ■ Cała 
ta teorya p. Małejko, mająca pewne prawdopodobień­
stwo, misternie ukuta rozbijała się o to, że wezwany 
na świadectwo Mordko Judelowicz, zeznał pod przy­
sięgą, iż z wieczora w wigilią tego dnia przybył Fran­
ciszek Wierzejski po sprawunki do miasteczka, że na­
jął sobie izdebkę osobną na tyłach, w której się o go­
dzinie ósmej zamknął i położył spać, a nie wyszedł z 
niej nazajutrz, aż o szóstej rano, żeby kazać konie do 
powrotu zaprzągać. To alibi było tak przekonywa­
jące, iż posądzać Franciszka, dłużej ani było podobna. 
Małejko jednak cicho Zdenowiczowi powiedział. . . .

— Moj panie, wielkim łajdakom różne myśli przy­
chodzą! Ja panu daję słowo,' że pojadę do miastecz­
ka, stanę tak samo u Mordka Judelowicza na noc, w 
tój samej izbie, położę się spać o ósmej, o piątej rano 
wstanę i wyjdę do koni... a mimo to w’ nocy oknem 
wylazłszy, pojadę do Orygowiec i wrócę — i nikt, ży­
wa dusza wiedzieć o tóm nie będzie. Zdenowicz tą 
przenikliwością szatańską Małejki tak był uderzony* 
iż ogłupiał, ale rozgniewał się na niego.

— Dałbyś bo jako pokój temu świdrowaniu, zawołał 
— gdzie znowu? wszyscy świadczą, że najuczciwszy 
człowiek, miał zaufanie u nieboszczyka, a waćpanu taki 
ćwiek w głowie siadł! Tfu! aż mi wstyd! Dałbyś 
pokój i milczał!

samowiedzę dla klas przemysłowych i potępiamy te
środki, któremi się od niedawna posługuje, a które nie 
do. wyempacynowania stanu mieszczańskiego ale do roz­
działu między nim a resztą społeczeństwa doprowadzić 
mogą. Nie zazdrościmy Orędownikowi tego honoru, 
jaki, sobie przypisuje, z występowania przeciwko in­
teligencyi, chociaż mimowolnie nasuwać się musi py­
tanie, czegóż to on broni przeciw tój inteligencyi; pojmu­
jemy też całkiem, te jego wytłumaczyć się niczem nie 
dające wycieczki przeciwko liberalizmowi, chociaż 
i tutaj ciekawi bylibyśmy dowiedzieć się, jakich to 
zasad zwolennikiem mieni się Orędownik — za­
pytać się tylko chcemy po prostu: co znaczyć mają 
te. bez zastanowienia rzucane wyrazy: ,,w Kostrzy­
nie rządzą się łyki same bez inteligencyi — a 
jak im idzie“ „duszą tego towarzystwa jest nie inte- 
ligericya — ale jeden kowal“. Do czegóż wreszcie 
doprowadzić może w takim duchu pisany artykuł, jak 
wzmiankowana z Gniezna korespondeneya? Czyż sa­
dzi O.rędo wnik, że w ten sposób doprowadzi do wię-

, kszój i prędszej samowiedzy tych, dla których powrstał 
i i pracuje? Nie chcemy rugować Orędownika ze za- 
i jętego przezeń stanowiska, bo pragniemy, aby każdy 
i w swoim pracował zakresie, ale zwrócić mu tylko mu- 
i simy uwagę na to, ażeby nie rzucał zarzewi, które nas 

do zamierzonego nie doprowadzą celu, ale budzić mu- 
i sza. nieufność w społeczeństwie, którego warstwy kształ-
! cić i podnosić trzeba materyalnie i moralnie, tylko z pe- 

wnością.nie sposobem przez Orędownik używanym, 
^".ię wątpimy wreszcie, że te przez Orędownik do 
nieinteligencyi zaliczone klasy tyle już mają inteligen­
cyi, że nie zawsze pójdą za głosem takiego orędownika 
sprawy, jakim jest głos korespondenta gnieźnieńskiego.

Związek Spółek zarobkowych.
Za kilka dni w niurach naszej stolicy o- 

bradować będzie dragi sejmik Spółek zarobko­
wych polskich, jako walne zebranie Spółek na­
leżących do Związku, lub mających chęć przy­
stąpienia do niego. Zwracać uwagę na donio­
słość tej instytucyi byłoby zbytecznem — przy­
pominamy tylko, że zadaniem Związku jest or­
ganizować ten kierunek naszej pracy społecznej 
tak, aby istniejące już Spółki w rozwoju swoim 
nie ustawały, a gdzie się okaże potrzeba, za­
kładane były nowe. Cel więc jest jasny i da 
się.osiągnąć, byleby pojedyńcze Spółki — wszy­
stkie, jakie dziś mamy — uznały potrzebę soli­
darnego działania, choćby korzyści materyalne 
nie wyrównały chwilowo ofiarom, jakich się 
Związek od swych członków domaga. W ener- 
gii naszych prac społecznych leży źródło od­
porności moralnej i politycznej, jakiej położenie 
nasze wymaga — a siły tej nie wyłonimy ze 
siebie, jeżeli osobiste uprzedzenia, drobnostkowe 
niechęci, lub wreszcie własne przekonania kłaść 
będziemy wyżej ponad interes sprawy tak wa- 

! żnej, jak połączenie naszych Spółek w jedną, 
wspólny rozwój na celu mającą, organiczną ca­
łość.

Związek jest faktem dokonanym — świad­
czy o tern sprawozdanie roczne Komitetu głó­
wnego, obejmujące obraz prac w łonie Związku

wysoko cenił, jako dowód własnej jowialności, Małejko 
nikomu więećj nie wyjawił. . . . Było cokolwiek za 
śmiałe.

Uderzało jednak i jego i wszystkich to, że pan 
Franciszek Wierzejski, który naprzód chciał po pana 
Zynńńskiego do Warszawy jechać, potem ciągle doku­
czał asesorowi, sądowi, jeździł do Murawca prosić o 
porękę i wstawienie się Boromińskiego, gwałtem wy­
praszając się, aby mu wolno było powrócić do kre­
wnych. Sąd oczywiście nie, zgodził się na to, właśnie 
z powodu nadzwyczajnego nalegania, obudzającego po­
dejrzenie. Oddano go nawet, na żądanie Małejki, pod 
sekretny nadzór policyjny. . . .

Uważano, iż ze spokojnego stał się zgryźliwy, nie­
spokojny, zły i po całych nocach nie sypiał. . . . Ase- 
sor, który tu często dojeżdżał i za każdym razem by­
wał w Murawcu — sam począł jakieś mieć podejrze­
nia, ale pani Wychlińska śmiała się z niego i mocno 
b ranciszka protegowała, równie jak prezes, który za 
jej namową, gotów był za niego ręczyć. I to jedno 
powstrzymało, że Wierzejskiego nie aresztowano.

Od wypadku tego posmutniała okolica — szcze- 
gólnićj dwór w Murawcu.

Nigdy tu bardzo wesoło nie było, ale od śmierci 
p. Daniela, jak w grobie się zrobiło milcząco i tęskno. 
Prezes przyzwyczajony do długich gawędek z Trem- 
merem, teraz milczał i wzdychał, nie mogąc sobie do­
brać nikogo, bo — jak sam mówił, wszyscy mu się 
po mm, wydawali nic do rzeczy.

dokonanych, lub dopiero zamierzonych. Uzna­
jąc z gotowością wszelkie dodatnie strony zwią­
zkowego elaboratu, nie możemy pominąć mil­
czeniem usterek, których zdaniem naszem u- 
strzedz się należało.

Szemat obejmujący obraz ruchu 23 Spółek 
związkowych zanadto jest skomplikowany. — 
Czternaście głównych rubryk, z mnóstwem pod­
działów mniejszych, nadaje wprawdzie szemato- 
wej tablicy pozór bardzo dokładnego formula­
rza, lecz dla nas wystarczyłaby była połowa 
tych rubryk, a osiągając w ten sposób cel głó­
wny, jest poinformowanie się co do głó­
wnych, istotnych warunków istnienia i działania 
każdej Spółki, bylibyśmy niesłychanie ułatwili 
zarządom wypełnianie szematów, jako niezwy­
kłej dotychczas dla nich pracy.

Mówiąc o potrzebie uproszczenia szematów, 
mamy głównie na myśli takie ich sformułowa­
nie, aby prostotą swoją na pierwszy rzut oka 
dały nam jasne wyobrażenie o jakości ruchu 
społecznego, koncentrującego się około Spółek 
naszych. Za pomocą statystyki związkowej 
przekonamy się nie tylko, że Spółki pożyczkowe 
staną się potężną dźwignią kredytu dla tych 
klas naszego społeczeństwa, dla których to źró­
dło dotychczas bardzo słabo tryska, lub jeszcze 
wcale nie wytrysło — ale nadto przekonamy 
się, że Spółki pożyczkowe są — jak na dzisiaj 

je(Iyn^ instytucyą, dla której małomieszczań- 
stwo nasze i gospodarzy włościańskich, z naj­
lepszym skutkiem zainteresować można. Pomi­
jając dosyć rozgałęzione towarzystwa dobro­
czynne, liczba naszych towarzystw przemy­
słowych, towarzystw czeladzi rzemieślniczej 
po miastach i miasteczkach jest tak niezna­
czna, iż wpływ ich obecnie jako jeszcze na­
der słaby uważać należy. Zresztą tych kilka 
towarzystw koncentruje w sobie — z małemi 
wyjątkami — samą ludność majętniejszą i o- 
świeceńszą, bo humanitarne po większej części 
cele tych instytucyi, zrozumiałe są tylko lu­
dziom jakiegośkolwiek światła — “ ale wielka 
masa ubogich rzemieślników w wielkich mia­
stach, a w dwójnasób ubogich i nieoświeconych 
przemysłowców małomiasteczkowych nie da się 
na razie inaczej pozyskać do jakiejś pracy zbio­
rowej, jak tylko tam, gdzie widzi oczywisty 
skutek — materyalny. Nasze towarzystwa 
przemysłowe najświeższej daty zrobiły już w tym 
kierunku pocieszający postęp, wcielając w swój 
organizm kasy pogrzebowe — lecz nikt nie za­
przeczy, że najpewniej cel powyższy da się o- 
siągnąć w takich towarzystwach, jak „Ul“ tudzież 
Spółki pożyczkowe. Ruch nasz asocyacyjny tą 
drogą prowadzony ma przed sobą wielką przyszłość 
i wielkie społeczne zadanie, bo gdy doprowa­
dzimy go tak daleko, że każde miasto i mia­
steczko nasze będzie miało Spółkę pożyczkową, 
— gdy ludowym pierwiastkom naszym kon­
sekwentnie wykazywać będziemy, jak to małym

Leokadya blada, niespokojna, płakiwała po katach. 
Nie mógł tego nie widzieć ojciec, ani się dać oszukać 

zrozumiał dobrze, iż pod pozorem przyjaźni kilko- 
letniej ściślejszy, serdeczny związek połączył Leokadyą 
z Danielem. Udawał wszakże, iż nic nie domyśla się, 
bo po cóż było dziś, gdy wszystko tak smutnie się 
skończyło -— daremne czynić wymówki biednój córce?
Żałował jej, wyrzucał sobie, że przez egoizm dopuścił 
do stosunków powszednich człowieka, za którego wy­
dać jej nie mógł, a bólu tylko przyczynił. Wszystkie 
te wrażenia i wspomnienia oblokły smutkiem wielkim 
Murawiec. Nic rozerwać nie mogło, ani prezesa, ani 
cioci, ani panny Leokadyi. Życie się wlokło niezno­
śne, długie, nudne.

Starający się nawet, na których nigdy nie zby­
wało dawnićj, po tylu próbach daremnych, może z po­
wodu żę się rozeszła wieść głucha o przywiązaniu panny 
do nieboszczyka — zupełnie przestali się zjawiać. — 
Od kilku miesięcy nie było ani jednego. Z dawnych 
odprawionych, zajrzał czasem który, próbując czy się 
drugim razem nie uda, ale na pannę popatrzywszy, 
prędko się wynosił.

W istocie panna Leokadya od śmierci Daniela 
bardziej była .milczącą, smutniejszą, dzikszą niż kiedy­
kolwiek. Ojciec jćj zaczął się lękać o zdrowie.

Jednego dnia, a było to już w końcu września, 
jeśli się. nie myślę — ciocia Wychlińska weszło rano 
do pokoju brata, co się rzadko trafiało, z jakąś miną
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stosunkowo wydatkiem a wspólnemi siłami mo- i 
żna dojść do znacznej cyfry, to licząc sami 
na palcach, łatwiej się przekonają o doniosłości j 
towarzystwa pomocy naukowej, towarzystw po­
mocy szkolnej, kółek włościańskich i t. p.

Ażeby to społeczne zadanie naszych spółek 
dato się jak najprędzej zrealizować, potrzeba I 
częstego stykania się mniej oświeconych c łon- 
ków z inteligencyą reprezentowaną w zarządach 
i radach nadzorczych — potrzeba gorącego sło­
wa zachęty i ustawicznego pośrednictwa między 
martwemi liczbami sprawozdań, a ich znaczeniem 
i doniosłością moralną i ekonomiczną. Dla te­
go jako pierwszy z wniosków, który walnemu 
zebraniu Związku Spółek do uwzględnienia 
przedkładamy, jest konieczność uchwalenia re- 
zolucyi tej treści, aby w^ilne zebranie Spó­
łek, mianowicie mniejszych, odbywały 
się jak najczęściej, o ile możności co 
kwartał. Wykazywać członkom finansowy roz­
wój spółki, poruszać łączące się z nim kwestye 
ekonomicznego i społecznego znaczenia, a tym 
sposobem budzić i rozwijać ducha obywatelskie­
go, będzie pięknem zadaniem Zarządów i Rad 
nadzorczych. Tym sposobem Spółki zarobko­
we będąc tern, czem być powinny, to jest in- 
stytucyą czysto finansową — staną się zarazem 
szkołą praktyczną dla tych warstw naszego spo­
łeczeństwa, których udział w życiu publicznem 
jest dotychczas sporadyczny tylko, lub sztuczny. 
Nadzieje nasze nie są czczem marzeniem — bo 
praktyka stwierdza, źe praca w tym kierunku 
prędko pożądane przynosi owoce, byleśmy tyl­
ko nie żałowali trudu. Więc wykształceńszy 
kupiec, światlejszy rzemieślnik, nauczyciel, le­
karz zasięgnąwszy rady i pomocy komitetu zwią­
zkowego, powinni sobie wziąć za obowiązek za­
kładania spółek po miastach, objaśniać cel ta­
kowych na każdem kwartalnem zebraniu, tłu­
maczyć ich zasady i organizacyą, bo tylko tem 
szczerze się zajmujemy, cośmy dobrze zrozu­
mieli.

Kładąc przycisk na obywatelski charakter 
naszych Spółek zarobkowych, uważamy za rzecz 
publicystycznego obowiązku zwrócić uwagę W. 
Zebrania i jako drugi z naszej strony wniosek po­
stawić: uchwalenie rezołucyi, aby Spółki po­
życzkowe, trudniące się handlem skór, 
tylko członkom swoim towar sprzeda­
wały. Spółki wchodzące w interesa z nieczłon- 
kaini, stają się inśtytucyami spekułacyjnemi, po­
większają wprawdzie zysk ogólny Spółki, więc 
i dywidendę udziałową każdego członka, lecz 
mijają się z celami obyczajowego, społecznego 
znaczenia, które leżą na dnie stowarzyszeń eko­
nomicznych. Kto bowiem wie, że nie potrze­
bując należeć do spółki, nie dzieląc jej ryzyka, 
nie biorąc na swe barki części solidarnej odpo­
wiedzialności jaka ciąży na członkach, nie jest 
więc ani materyalnie, ani moralnie związanym 
z losami Spółki, a mimo to materyalną korzyść 
ciągnąć z niej może, na tego Spółka tyle tylko 
oddziaływać będzie, ile nas obchodzi każdy han­
del kupiecki, mniejsza o to czy żydowski, nie­
miecki lub polski. Więc kto chce mieć ze Spół­
ki tańsze i lepsze skóry, niech zostanie człon­
kiem, niech udziałem swoim, swoją oszczędno­
ścią, swoją osobą wreszcie dorzuci materyału 
do wspólnej budowy. Wreszcie w sprawie ni­
niejszej i tej okoliczności nie można pominąć, 
że Spółki, które w celu osiągnięcia zysków ta­
kże nieczłonkom sprzedają, obowiązane są pła­
cić podatek dochodowy. Podatek ten w takim 
razie obliczany będzie — jeśli się nie mylimy 
— nietylko od samego handlu skór, lecz od 
całego obrotu pieniężnego Spółki, więc sprzedaż 
towaru nieczłonkom wtedy tylko mogłaby być 
korzystną, gdyby przybrała tak obszerne roz­
miary, iżby po opłaceniu całego podatku docho­
dowego, jeszcze była w stanie przynieść odpo­
wiedni zysk. Wątpimy zaś, czy w naszych mia­
stach prowincyonalnych na tak ożywiony ruch 
w tym kierunku liczyć można.

Trzeci punkt, który sejmikowi do uwzglę­
dnienia polecamy, jest wybór miast, w których 
się coroczne Walne Zebrania Związku odbywać 
mają. Statut organiczny nie przepisuje stolicy

Siostrę kochał, ale jej wdowi humor go niecierpliwił.
— Cóż moja dobrodziejko powiesz? odezwał się 

wstając i idąc na jój spotkanie — czem ci służyć mogę?
— Nic, nic kochany bracie, ot, tak — mówiła cio­

tka — chciałam, chciałam z tobą postękać na osobno­
ści. Domyślisz się łatwo, o Leokadyą mi idzie.

Prezesowi zachmurzyło się czoło — wetschnął.
— Cóż tu o tóm mówić — odezwał się po cichu. 

Są fata moja dobrodziejko, przeciw którym człowiek 
nie może nic. — Proszę cię, panna piękna, dobrze wy­
chowana, dobrej rodziny, majętna, do trzydziestu lat 
sobie wybrać nikogo nie może! i wybór jej pada ■/- 
bo to już nie ma co taić — na jedynego człowieka, 
któremu jój dać nie mogłem, a i ten jeden ginie mar­
nie 1

— Ale bo, kochany Józefacie — przerwała Wy­
chlińska, ty troszkę winieneś, czyż już dla tego że nie 
senatorskie dziecko i że protestant.

— Daj ty mi pokój — wybuchnął prezes — po 
co dziś to wznawiać? co to pomoże? Wszak go nie 
ma.

— Tak — ale, gdybyś. . .
— Gdybym! gdybym! Już go nie wskrzesim — 

dajmy pokój.
— Ale o Leokadyi cośby należało radzić — do­

dała Wychlińska.
— Naprzykład — odparł ojciec — jabym ci z du­

szy serca wdzięczen był, żebyś mi dała radę skuteczną,

wyłącznego do tego prawa, a nam się zdaje, 
że prawodawca miał tu na myśli i wygodę a 
ułatwienie dla delegatów różnych okolic, prze- 
dewszystkiem zaś nie było zamiarem jego loka­
lizować ruch spółkowy, lecz koncentrując jego 
siły moralne około wspólnego ogniska, zewnę­
trzne tej siły oznaki przenosić z miejsca na 
miejsce, a pokazując chorągiew, zyskiwać coraz 
nowych dla niej wojowników. Z tej przyczyny 
obieranie co rok innego miasta na miejsce sej­
miku uważamy za stosowne po bliższej rozwa­
dze; przy dzisiejszem zaś ułatwieniu komunika- 
cyi, czy Poznań, Bydgoszcz lub Kościan nie 
■wielka różnica.

Myśl ta poruszona już była w „Orędo­
wniku“, dziś zaś podnosząc ją w piśmie na- 
szem, czynimy to w przekonaniu, że Spółki 
prowincyonalne same upomną się o przysługu­
jące sobie prawo i że przyszły sejmik obrado­
wać będzie w któremkolwiek mieście na pro- 
wincyi. Co do innych punktów, odsyłamy czy­
telników do tego, cośmy już poprzednio w tym 
względzie wypowiedzieli, tymczasem zaś spie­
szących do stolicy delegatów serdecznem wi­
tamy „Szczęść Boże.“

Wiadomości urzędowe.
NPan raczy! nadać sekretarzowi sądu powiatowego r.idzcy 

kancelaryi Wechsler w Nowym mieście w Prusach zachodnich, 
order orla czerwonego 4 klasy.

Korespondencye Dziennika Pozn.
fi&raliów, 1 października.

[Jeszcze jedna zawalona kamienica. — Oferty na pożyczkę kia- 
kowską.]

(y) Dzień dzisiejszy znowu fatalną katastrofą za­
pisał się w dziejach krakowskiego budownictwa. By­
liśmy świadkami już czwartego w roku bieżącym za­
walenia się nowowznoszonego domu. Wypadek tym 
razem zaszedł prawie w środku miasta, w budynku, w 
którym najmniej spodziewać się tego było można, w 
gmachu przeznaczonym na browar p. Gótza. V iado- 
mo było, że to budowla wznoszona starannie, z najle­
pszych materyałów, pod czujnym i ciągłym dozorem 
p. Zielińskiego, budowniczego. I w takiej jednak bu­
dowli popełniono rażące zaniedbania i nieostrożności, 
a mianowicie dozwolono na umieszczenie lodowni w 
nieukończonych jeszcze piwnicach, do których i tak 
dostawała się woda gruntowa oraz deszczowa. Przez 
trzy miesiące pompowano ciągle tę wodę i nikomu nie 
przyszło na myśl, że tym sposobem podmulają się fun­
damenta. Roboty prowadzono dalej na wysokości trze­
ciego piętra, zkąd też dziś o kwadrans na piątą po 
południu zwaliło* się wszystko wewnątrz aż do funda­
mentów. Nie wiadoma do tój chwili liczba robotników 
padła ofiarą tego nieszczęścia. Wyciągnięto z pod 
gruzów sześcioro, w połowie bez życia, w połowie 
przedstawiających małą bardzo nadzieję ocalenia. Ra­
tunek ich był niesłychanie trudny, przywaleni bowiem 
byli po największej części belkami, których usunięcie 
spowodowałoby zawalenie się natychmiastowe części 
pozostałych ścian, a mianowicie ściany od ulicy Kru­
pniczej. Nie mogłem się dowiedzieć, ile jeszcze nie­
szczęśliwych spoczywać może pod gruzami, wiadomo 
tylko, że podmajstra nie ma, a wydobytym nie został.

Jakkolwiek w chwilę po wypadku wieść o nim 
po całem mieście się rozniosła i punkt, w którym za­
szło nieszczęście znajduje się zaledwie o kilka set kro­
ków od rynku, nie znalazł się na razie żaden wyższy 
reprezentant władzy autonomicznej , ażeby pokierować 
ratunkiem. Zajął się tem delegat namiestnictwa pan 
Bobowski, który na pierwszą wieść o katastrofie przy­
był na miejsce.

Przystęp do walącego się gmachu zamknięto woj­
skiem, od strony plantacyi i ulicy Karmelickiej, a u- 
licę Krupniczą zupełnie zamkinęto.

Opowiedziałem wam ten wypadek zupełnie przed­
miotowo, częste bowiem przytrafianie się takich kata­
strof jest dowodem, że głos oburzenia dziennikar­
skiego nie wystarczy już na wykorzenienie lekko­
myślności, a może czegoś gorszego w naszćm budo­
wnictwie. Cztery takie wypadki w ciągu jednego, lata, 
w mieście, w którem trudnoby wyliczyć dwadzieścia 
budujących się domów, to już zgrozą przejąć powinno. 
Każdego kto przechodzi koło wznoszących się kamie­
nic mimowolny dreszcz przejmuje, a na wprowadzenie 
się do świeżo ukończonćj, rozpaczliwej chyba trzeba 
odwagi. Zdaje się, że władze administracyjne i sądowe 
nie będą czekały *na jedno jeszcze nieszczęście, lecz za­
raz teraz zabiorą się energicznie do tej sprawy, i win­
nych, ktokolwiekby nimi był, nie szkodliwymi na przy­
szłość uczynią. . g

W półtrzeciej godziny po" tym wypadku, nie o-

— Mój kochany bracie — poczęła siadając ciocia 
— czyż ci to nigdy na myśl nie przyszło nawet, że 
rozrywka, przejażdżka, podróż, poznanie nowych ludzi, 
przetarcie się po świecie mogłoby nam Leokadyą wy­
leczyć, a przynajmnićj roztargnąć i ożywić.

Tvle lat nie byliśmy u mojej siostry Benisi .... 
prawda, że to w to Sandomierskie drogi kawał — ale 
jakżeby ona była nam rada. A któż wie, Leokadyą po­
znałaby może kogo, może by się jej kto podobał.

Prezes podumał.
— A bardzo dobra myśl! Niech ci Bóg płaci! 

doskonała — zawołał — zabierzmy się ile nas jest i 
ruszajmy, zgoda.

— Jak to? i ty byś pojechał? — spytała zmięsza- 
na Wychlińska — i ty?

— No! a czemuż nie ja? — przerwał prezes. — 
Mnie tu teraz samemu jak palec zostać strasznie by­
łoby nudno. . .

— Ale gdzież ci tam taką podróż odbywać je- 
sienią 1

—.No — a asińdzce!
— A! ja — to co innego. Tobie by się mogła 

pedogra odezwać?
— Myślisz? — zapytał prezes — a to prawda 

gość z pedogra nie bardzo by był Benisi pożądany. 
Kawał drogi . . . nie ma co mówić! . . . hm! . . . je3t 
racya.

" ' ' mi sic wyruszycie tam i za-

chłonąwszy jeszcze z bolesnego wrażenia, miasto nasze 
powtórnie zaalarmowanem zostało. — Dzwon na 
wieży maryackiej ogłosił pożar w śródmieściu. — 
Przez dziesięć minut może nie wiadomo było do­
kładnie gdzie się pali; w każdej innej chwili byłoby 
to niejako wskazówką, że niebezpieczeństwo nie jest 
groźne, tym razem niewiadomośó powiększała niepokój. 
Gromady ludzi zatrwożonych i niewiedzących co się 
dzieje, biegały niespokojne po rynku i przyległych u- 
licach. Okazało się na szczęście, że alarm był niepo­
trzebny i że początek pożaru na ulicy Różanej sami 
domownicy ugasili. Skończyło się, Bogu dzięki, na 
strachu.

Z innego względu dzień dzisiejszy dobrą kreskę 
sobie pozyska w rocznikach naszego miasta. Okazało 
się, że mamy kredyt jak przystało na miasto nie ma­
jące żadnych długów i pobierające na swoje potrzeby 
tylko 2 procent dodatku do podatków. Upływał dzi­
siaj termin składania ofert na pożyczkę półtoramilio- 
nową i komisya wybrana wczoraj przystąpiła do ich 
otworzenia. Zgłosiło się oferentów czterech, z. tych 
dwóch bank łiipoteczny i p. Sothen z Wiednia ofiaruje 
się wypuścić pożyczkę al par i, z dodaniem jeszcze in­
nych korzstnych dla miasta propozycyi, z dwóch po­
zostałych zaś jeden zadeklarował 97*/«j drugi 95 za sto. 
Kurs giełdowy pożyczki jak już dziś ocenić można, 
będzie wyższym niż nominalny. Komisya pożyczkowa 
zadecyduje zapewne wkrótce, którą z propozycyi za 
najkorzystniejszą uważa, emisya zaraz potem nastąpi i 
będziemy mieli* pieniądze, jeśli jednak zechcemy bu­
dować co za nie, to się o innych budowniczych posta­
rać musi my.

NIEMCY.
* Berlin, 3 października. Każdy niemal nu­

mer pisma berlińskiego przynosi nam już to reskrypt 
jaki w sprawie duchowieństwa, już to wspomina o pro­
jekcie do prawa, który przedłożony być ma sejmowi, 
już to własne czyni propozycye w celu wywarcia pre- 
syi na rząd, który zdaniem prasy liberalnej nie dość 
jeszcze okazuje się energicznym przeciwko mniemanym 
uroszczeniom biskupów. Wspominaliśmy w jednym z osta­
tnich numerów' pisma naszego, że u laski marszałkow- 
skiój złoży niezawodnie minister wyznań prawo przeciwko 
nadużyciom katolickiego duchowieństwa, dzisiaj podnieść 
musimy, że wyradza się myśl w kołach liberalnych sejmu 
pruskiego, ażeby wystosować wniosek, na mocy ktorego 
wyznaczona dla biskupów w etacie suma ma być całkiem 
skreśloną. Dzienniki zapewniając radosne przyjęcie 
wniosku tego przez opinią, dodają, że niepotrzebnem to 
jest a nawet niebezpiecznem, że rząd z krzywdą innych 
wyznań osobną kategoryę księży tak bogato wyposaża. 
Rząd bowiem, wedle prasy liberalnej, innym stowarzy­
szeniom albo nic nie daje, albo bardzo mało, protegu­
je więc wyraźnie biskupów katolickich, jeżeli rok ro­
cznie takie znaczne na ich utrzymanie wyznacza sumy. 
Jeżeli sejm w obradach nad etatem skreśli dotacye dla bi­
skupów, to tem samem prawo uświęci normalny stosunek, 
przeciw któremu nikt nie będzie miał prawa występować. 
Biskupi oświadczyli, że prawom państwowym będą po­
słuszni, a więc i przeciwko prawu zatwierdzającemu e- 
tat powstawać nie będą mogli. Nie wiele wprawdzie 
na tem ucierpią biskupi, tak dalej rozpisują się nie­
przyjazne duchowieństwu dzienniki, bo znaczne mają 
dochody, ale zawsze będzie to jeden z środków, które- 
mi przyczyni się rząd do osłabienia władzy chciwych 
władzy biskupów. Na list biskupa warmińskiego z d. 20 
września, o którym w swoim czasie wzmiankowaliśmy, 
odpowiedział, jak donosi Provinzial Correspon- 
denz, ks. Bismarck, że ponieważ zajście co do uro­
czystości malborgskiej do historyi już należy, z bisku­
pem dalszycli prowadzić nie będzie korespondencji i że 
całą tę sprawę odesłał ministrowi wyznań do dalszego 
załatwienia.

Przebieg dotychczasowych rozpraw zgromadzeń 
ewangelickich w Halli i Osnabrück zadowalnia pod ka­
żdym względem prasę niemiecką, która podnosząc mia­
nowicie mowy profesora Lipsiusa i Räbigera, widzi w

ścioła ewangelickiego samodzielnego stanowiska obok 
ortodoksyi, a przez to nie przeniewierza się idei refor- 
macyi dążąc do wolności sumienia, naukowego badania, 
i żądając czynnego dla gminy współudziału. Poje­
dnawczy charakter zebrania w Halli zaznaczył się prze- 
dewszystkiem, zdaniem pomienionego pisma, w spra­
wie starokatolików, którym przez usta profesora Scblot- 
manna w Halli wypowiada wdzięczność za ich usiło­
wania w zrzuceniu jarzma kuryi rzymskiej, których 
wynikiem być musi naturalnym, że nagrozterki reli­
gijne szesnastego stulecia inaczej zapatrywać się bę­
dziemy jak dawniej i dziękuje, że starokatolików sta­
raniem udało się znieść zakon Jezuitów. — Stosunkom 
Alzacyi i Lotaryngii, w których, jakeśmy to już wspo­
minali dawniej, z d. 1 paźdz. zaszedł zwrot stanowczy, 
poświęcają pisma długie artykuły, w których doradzają 
rządowi, *ażeby usiłował teraz moralnie zdobyć sobie 
te prowineye i tak na polu religijnem jak i w dzie­
dzinie szkolnictwa żadnych nie szczędził starań, ażeby 
zjednać dla Niemiec umysły nowych poddanych. —

Benisia zacznie zatrzymywać. Cóż ja tu poeznę? — 
Ja się na śmierć zanudzę!

— A czyż my cię tak bardzo bawimy? — uśmie­
chając się mówiła Wychlińska. Weźmięsz sobie księ­
dza Serafina do maryasza i gawędki, a sąsiadów ci nie 
zabraknie. i

— A no — a no — rzeki prezes —wezmę to 
ad deliberandum, asindzka wybadaj Leokadyą/

— Ja bo ci się przyznam, żem wprzódy, niż ci to 
przyniosłam, już po trosze, starała się wyrozumieć — 
wcale nie jest od tego.

Stary odwrócił się z uradowaną twarzą.
— Pewna jesteś tego? — spytał.
— Najpewniejsza l najpewniejsza —mówiła Wych­

lińska. Idzie tylko o to, ażebyś ty zgodził się na to. . . 
Radaby zobaczyć Benisię, tyle lat jakeśmy u niój nie 
były, a jak ona tu ostatnim razem przyjeżdżała, już bę­
dzie dwa przeszło. Przecież wiesz, że ona cały mają­
tek dla Leokadyi przeznacza, że to jej jakby dziecko 
przysposobione. Kocha ona mnie, ale Benisię chyba 
lepiój nademnie.

To jej sprawi radość serdeczną. . . .
— Zmiłujże się . .. dość 1 — zawołał prezes wsta- 

wajac z krzesła — czy to mnie tak bardzo trzeba kon- 
winkować! czy jabym jedynemu dziecku nieba nie rad 
przychylićl A no — jedźcie, jedźcie — pojechałbym 
i ja, ale coś wy mnie nie chcecie!

Wychlińska się zmięszała.
A czemużbyśmy nie miały chcieć — proszę cię

Minister finansów p. Camphausen zwołał w tych 
z rozmaitych części kraju fachowych mężów w 
przedwstępnych obrad nad reformą podatkową.

R 0 S Y A.
* Budżet rosyjskiego ministerstwa marynarki 2„, 

cznie został podwyższony. Powodem do tego pócK. 
szenia ma być konieczność rychłego wybudowania , 
wych okrętów na Bałtyku i nowych warsztatów ok 
towych w portach Czarnego morza, jako też 
czenia budowli w Kronstadzie. Mimo więc zjazdj 
mających, jak zapewniają dzienniki, charakter 
jowy, zbrojenie się postępuje swoją drogą.

W Gołosie wyczytujemy wiadomość, że prnfe, 
rowi moskiewskiego uniwersytetu i zarazem wspó],’ 
daktorowi Moskowskich Wied o most i, p. [?Ji, 
tiewowi skończyło się w m. zeszłym dwadzieścia c 
lat służby profesorskiej. Wedle ustaw rosyjskich 
fesor w takim razie otrzymuje emeryturę a z nią j 
wolnienie od dalszych obowiązków, chyba że go fil| 
uniwersytecka na dalsze lat pięć przez głosowanie, 
trzyma. P. Leontiew wyraźnie oświadczył chęć p0. 
stania nadal profesorem — tymczasem z 40 głosów, 
trzymał zaledwie 13 i wybalotowanym został, jj 
przypomni sobie, jaką jeszcze przed paru laty był j 
tęgą Kątków i Leontiew, ten zdziwi się porówno 
nami nad wielką zmianą opinii i straszliwą klęską 
Leontiew«

AUSTRYA S WĘGRY.
* S*e§Et, 2 października. Na dzisiejszem po; 

dzeniu wydziału delecacyi ukończono ostateczne pti 
nad budżetem wojskowym. — W całości skr» 
5,419,159 zł. r., zwłaszcza przy tytule I, pożyci 
„Ministerstwo wojny 5,290 zlr.; pozycyi 2: jenera 
komendantury 17,768 zlr.; pozycyi 4: wojskowa infe 
dentura 35,147 zlr.; pod 5: komendy forteczne 12$ 
zlr.; poz. 6: duchowieństwo woj-kowe 37,449 zlr,; 
zycyi 10: archiwa wojenne 1000 zlr. Przy tytule 
wyższe komendy 192,712 zlr.; przy tyt. 111: woja 
847,773 zlr. Przy tyt. IV: pociągi wojskowe 50,j 
zlr. Tyt. V: wojskowe zakłady wychowawcze 12,j 
złr. Tyt. VII: magazyny wojskowe 25,667 zlr, 1 
IX: artylerya techniczna 71,800 złr. Tyt. XII: ( 
rekeya budownicza 396,651 zlr. Tyt. XIII: instj 
geograficzy 36,648 zlr. Tyt. XIV: szpitale 191; 
złr. Tyt. XV: zaopatrzenie 123,942 złr. Tyt. X' 
zakłady karne 871 złr. Tyt. XVII: różne wydj 
69,900 złr. Tyt. XVII: naturalia 770,137 zlr. 
XIX: utrzymanie wojska 1,180,428 złr. Tyt. X 
umundurowanie i inne potr eby wojska 1,169,33? 
Tyt. XXI: remontowanie 143,000 zlr.

Wydział delegacyi węgierskiej nie ukończył y 
wdzie jeszcze swych prac nad całym budżetem woj! 
wym, zezwolił jednakże na najważniejszą pozycyą 
jest na kwotę, jaka jest potrzebną na dłuższe niżlid 
letnie zatrzymanie żołnierza pod sztandarami, któri 
kwotę wykreślił całkowicie z budżetu wydział au: 
acki.

W parlamencie węgierskim na porządku dziew 
ciągle obrady nad adresem. Dotąd zapisało się 
samych debatach jeneralnycb do głosu 24 mówi 
między któremi z samej lewicy 18. Cóż dopiero 
dzie, gdy przyjdzie do rozpraw specyalnych.

F R A N C Y A.
* Pary¿, 2 października. Niezadługo nast 

we Francyi wybory na nieobsadzone i opróżnione li 
sła w Zgromadzeniu narodowćm. Rząd nie zad 
się prawdopodobnie całkiem neutralnie przy tych 
borach, minister spraw wewnętrznych rozesłał bov 
do prefektów departamentów, w których wybory 
sce mieć będą, okólnik, w którym oświadcza, że 
pozostawia zupełną wolność co do stawiania kand 
tów i nie przemawia ani za, ani przeciw tym lu 
wym kandydatem. Rząd p. Thiersa wzywa tylko 
fektów, aby starali się o utrzymanie porządku i [ 
stawia wszelką wolność dyskusyi i organizacyi pi 
cznych zgromadzeń w tym celu. Walka wyborczs 
ma będzie jak się zdaje, dość żywa. Kandydatów 
znaczna liczba, bo wszystkie stronnictwa mają sw 
Republikańska lewica, stronnictwo składające się z 
stych republikanów, wyda manifest do swych WJ 
ców i manifest ten rozrzuci po departamentach, w 
rycb wybory odbywać się będą. Prawe centrino, 
leaniści, naradzają się obecnie, jak najskuteczniej] 
prowadzić swoich kandydatów i mają nawięcój m 
departamentu Calvados, Oise i Indre et Loire, g 
mieszka znaczna liczba ich stronników. Również 
napartyści i legitymiści gotują się do wyborów, z 
wszakże nadzieją przeprowadzenia któregokolwic 
swych kandydatów. Co się tyczy stanowiska lewego 
trum, konserwatywnych republikanów, jakie zajmą 
wyborach, to zależeć to będzie prawdopodobnie odp 
nowienia p. Thiersa czy zerwie stanowczo z Gambett 
czego doradzają mu Kazim. Perier, minister wojuj 
sey, jen. Ladmirault, Jules Simon, Picard i >nnl 
też nie da się do tego kroku nakłonić, jak tego 
życzą najbliżsi prezydenta powiernicy. Zdaje si' 
po depeszy, którą prezydent w ostatnich dniach o 

- Tak 1 tak 1 pedogra — rozśmiał się — a
cie żem .stary nudziarz. Co prawda to prawda 
gniewam się za nią. . .

Jedźcie same. Tylkoż wybór w drogę! ot« 
piero historya! — kareta poczwórna ciężka, trze 
niej koni sześć, a kara klacz okulawiała i cug1’ 
wany, doprządz nie' ma co, bo tak rosłych w 
nie mam. Niebieska karetka do podróży nie w’’ 
czy nawet osznurowawszy resory, wytrzyma, bo J 
mie a łamie, i zaraz do niej pod służącą trzeba 1 
ki. . . Maciej z tym swoim kaszlem, Mikołaj głupi18 
kacz. . . kogo dać 1

Chwyci! się za głowę. , i
— A! cóż bo znowu —przerwała Wyclui«^ 

czyż w Murawcu nie ma czterech koni i po«°z 
Ale u ciebie każda rzecz trudna i każda powc 
frasunku. , ,

— Tak 1 asindźka by chciała — zawoła» 1 
żebym fiu! fiu! bez namysłu! bez zastanowień1«
marsz..........zaimprowizował bzdurstwo i potc« .
nawarzył. Podróż to podróż! trzebaż przewiać 
myśleć, zabezpieczyć. Ale z wami . . .

Wychlińska zatknąwszy uszy uciekła.
(Ciąg dalszy nastąpi.)



p1ał, a w której Gambetta ostro występuje naprzeciw 
fałszowaniu i podsuwaniu mu myśli, jakich nigdy nie 
Wypowiedział, przez angielski Daily N ews, nie przyj­
cie do ostatecznego zerwania z exdyktatorem, w ka­
żdym razie p. Thiers dobrze się jeszcze namyśli zanim 
zrobi postanowienie które bądź co bądź jest nader do­
rosłego znaczenia tak co do jego polityki, jak i przy­
szłości Francy i. Trzeba pod tym względem odczekać, 
c0 nam Ja najbliższa przyszłość.

Rada jeneralna departamentu Sekwany rozpoczęła 
:uż swe posiedzenia. Na przewodniczącego wybrano 
p. Vautrain 44 glosami, na wiceprezesów wybrano pp. 
Galion i Leyeille.

Szkoła kawaleryi w Saumur ma być znacznie po­
większoną. Liczba uczniów ma być podwojoną, tak 
¿e zamiast co dotąd G00 tylko uczęszczało do niej ucz­
niów, nadal 1200 ma być przyjmowanych, a liczba ko­
ni z 800 ma być zwiększoną na 1400. Pogłosce, ja­
koby Tuilleries na nowo miały być odbudowane, za­
przecza Bień Public.

lenie do księcia Czarnogóry, w którem czyni go odpo­
wiedzialnym w razie ponowienia napaści. Do rosyj­
skiego poselstwa nadeszła depesza oświadcza, że Turcy 
zaczepili Czarnogórców. Propozycyą rosyjskiej amba­
sady, aby mocarstwa wysłały zbiorową notę do Porty, 
odrzucono.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznam, 4 października. Przypominamy, że jutro, w 

sobotę, przedstawią artyści nasi Fiamminę komedyą w 4 ak­
tach przez Mario Uch ar da.

— * Walne zebranie Związku Spółek Zarobkowych od­
będzie się w niedzielę 6 października o godzinie 12 w południe 
w lokalu Towarzystwa Przemysłowego.

— * Stowarzyszenie Drukarzy Polskich odbędzie w 
sobotę dnia 5 października o godzinie 8 wieczorem roczne 
Walne Zgromadzenie. Na porządku dziennym postawiono: 
1) odczytanie i zatwierdzenie protokółu; 2) sprawozdanie pod­
skarbiego; 3) sprawozdanie bibliotekarza; 4) wybór komisyi 
do sprawdzenia stanu kasy i biblioteki; 5) wybór komisyi do

Księżna Mac-Mahon która miała wziaść udział, a wygotowania projektu pomocniczej kasy chorych; 6) wybór 
, • r • i i t zarzadu i ich zastępców; 7) wnioski członków,raczej przewodniczyć pielgrzymce do .Loui Jes, 0ołasza -— » p0 pU]]Ł(^v piechoty nr. 58 i 59 rekrutujących

obecnie w dziennikach, że wcale nie weznue w niej gję dotąd z samych mieszkańców W. Ks. Poznańskiego i będą- 
udziału i nie była nigdy członkiem komitetu urządza- i cych przeważnie polskiemi, mają być wedle najnowszego
jącego tę pielgrzymkę. Zdaje się,_że zajścia w Nan- 
tes skłoniły jenerała do porzucenia pierwotnego za

roz-
Pru-

inm.ru.

T U R C Y A.
* Capogród, 28 września. Według nadeszłych 

tutaj telegramów z Belgradu, udał się ks. Milan wraz 
z całym dworem i rządem do Kragujewaczu, celem 
otwarcia tegorocznej skupczyny, która zaledwie potrwa 
cztery tygodnie. — Zamierzony rozdział Bośnii i Her- 
co°owiny już nie nastąpi. Donoszą przeciwie z wszel­
ka pewnością, że system wilajatów wprowadzony przez 
przeszłego W. Wezyra, nie tylko nie zostanie zarzu­
conym, lecz rozszerzonym i należycie udoskonalonym. 
Większy tylko. samorząd ma być udzielony prowin­
cjom, niźli to dotąd było. W każdym wilajecie ma 
bvć zaprowadzonym wyższy sąd, a to celem zdecen­
tralizowania sądownictwa. Powszechnie utrzymuje się 
pogłoska, że liczba oficyalnych ajentów rosyjskich w 

' znacznie zostanie powiększoną. Gdzie tylkoTurcy i
będzie można,

Braunszweig 14,520 (31,0 proc.), Sachsen-Meiningen 93,426 (37„ 
pr.), Sachsen-Altenburg 39,815 (30,, pr.), Sachsęn-Cobiirg-Gotha 
59,330 (30,, pr.), Anhalt 55,851 (21,„proc.), Schwarzburg-Rudol- 
stadt 33,597 (39,0 pr.), Schwarzburg-Sonderhausen 25,223 (29,3 
pr.), Waldek 44,407 (39,„ pr.), Reuss st. linia 11,462 (41,, pr.), 
Reuss ml. linia 34,117 (4!,., pr.), Schaumburg-Lippe 8682 (19.„ 
pr.), Lippe 33,936 (19,9 pr.), Lubek 3028 (10,9 pr.), Bremia 167 
(0,5 pr.), Hamburg 697 (1,, pr.), Alzacya i Lotaryngia 451,313 
hektarów (31,, proc.).

Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 5 października Placyda 
męczennika, w kalendarzu słowiańskim Zastawa.

Wschód słońca o 6 godzinie 8 minut, zachód o 5 godzinie 
28 minut. — Długość dnia 11 godzin 37 minut.

Dnia 5 października 1356 prawo niemieckie wprowadzone 
Krakowa. — 1461 urodzenie króla Aleksandra. — 1763 śmierćdo Kr:

Augusta III. — 1767 sejm kontederacyi dyssydenckiéj.

Ostrów, 1 października. (Gimnazjum tutejsze i dyrek­
tor Tschakert). W dniu wczorajszym zakończył się w gimnazyum 
tutejszćm rok szkolny. Przed południem odbywał się popis we 
wszystkich przedmiotach z wyjątkiem polskiego; po południu 
zaś w obec licznie zebranćj publiczności zamknięto uroczystość 
śpiewem, mową polską oraz przemówieniem dyrektora zakładu. 
Mowy łacińskiej brakło z powodu choroby jednego z abituryen-Mowy łacińskiej brakło z powodu choroby jednego 
tów — polską miał Cypryan Pomorski na temat; „Nauka matką 
jest wszelkiój pociechy, ale płodem cierpliwości i pracy.“

Promocye wypadły nader niekorzystnie w calem gimna­
zyum. Z pomiędzy pięciuset blizko uczniów zaledwie około stu 
aiedmdziesięciu (170) przeszło do wyższych klas i to jeszcze część

zwiąsku z energicznemi zamiarami rządu germamzacyi Księstwa. j DezPT_A?r: „„„¡»JŁ. .¿.¡w k™L,»v’n»

sześć fenygów.
— * W Międzyrzeczu sądzono w tych dniach na rokach 

przysięgłych 21 letniego Ambroziusza Pocbankę z Przemen- 
tu, który starą sw;ą matkę tak sponiewierał, że w kilka godzin 
umarła. Sąd ’ przysięgłych skazał wyrodnego tego syna na 
1) lat euchthausu.

— * Ameryka zaopatrzyła w tym roku Niemcy, a w 
szczególności i nasze Księstwo w znaczną ilość słoniny i smal­
cu. Obecnie dowiadujemy się, że do Królewca przywieziono 
w tych dniach wielki zapas solonego mięsa wolowego z Ame­
ryki i peklowina ta rozejdzie się prawdopobnie niezadługo po 
kraju.

— * Gazeta Toruńska odebrała od p. I<witnpwskie­
go trudniącego się kólporterstwem książek, sprawozdanie, w któ­
rym między innemi czytamy, że najlepszego pokupu na książki 
doznał w ziemi Chełmińskiej, gdzie w przeciągu 4 tygodni 100 
tal. utargowa!. W ogóle sprzedał p. Kwitnowski od Trzech

Rosya urządzi konsulaty i wicekonsula- l Króli r. b. książek za 842 tal 5 sgr. 6 fea.
ty. Każdy, kto tylko wie nieco o zabiegach, jakie 
czyni gabinet petersburgsl i w krajach pod panowa­
niem sułtana, domyśli się celu i doniosłości zaprowa­
dzenia podobnych ajentur dyplomatycznych.

I w Turcyi pomyślano już o oświacie ludowój. — 
Namiestnicy w pojedynczych prowincyach otrzymali 
polecenie, aby oświacie ludowej poświęcili całą swą u- 
wagę. Każda wieś ma odtąd posiadać szkolę elemen­
tarną tak dla chłopców, jak i dla dziewcząt. Rozpo­
rządzenie W. Wezyra wyraża się w tej mierze jasno i 
bez ogrodek: władze miejscowe mają czuwać nad tern, 
aby dzieci we wieku obowiązującym uczęszczały regu­
larnie do szkoły. Gminy obowiązane są od tćj chwili 
składać na zaprowadzenie tych szkół i utrzymanie na­
uczycieli pewien podatek. Obowiązkowa nauka dawno 
już została zaprowadzoną w Turcyi, dotąd atoli rozpo­
rządzenie odnośne pozostało tylko rozporządzeniem i 
nikomu ani na myśl nie przyszło troszczyć się o wpro­
wadzenie w życie powziętej uchwały. .

W obec jednakże znanej apatyi i lenistwa urzę­
dników tureckich, obawiać się należy, aby i tą rażą 
godne pochwały usiłowania W. Wezyra, nie skończyły 
się na niczem. Że rozporządzenie.to spotka się z tru­
dnościami, o jakich nikt w Europie nie ma wyobraże­
nia, o tern nikt nie wątpi.

W sprawie nominacji Khalila Paszy, ministrem 
spraw zagranicznych, piszą z Carogrodu do N. Freie 
Presse: „Wiadomość o powołaniu Khalila Paszy na 
ważną posadę ministra spraw zagranicznych, zrobiła 
w tutejszych kołach dyplomatycznych i tak mocno zal- 
terowanych niespodzianą śmiercią Midhata Paszy sil­
ne wrażenie. Nie masz bowiem ani jednego członka w 
europejskiej dyplomacji, któryby zapomniał o powo­
dach, jakiemi zniewolony został Khalil Pasza usunąć 
się przed dwoma laty z Carogrodu i udać się do Wie­
dnia. Tak jako musteszar t. j. podsekretarz stanu 
spraw zagranicznych, jak również tymczasowy minister 
spraw zagranicznych, dyplomata ten umiał zdobyć so­
bie pewien rozgłos. Wicekrólowi egipskiemu jednakże 
był on solą w oku i tenże nie szczędził żadnych ofiar, 
aby oddalić od dworu tego, o którym wiedział, że jest 
także najzagorzalszym jego przeciwnikiem. Czy wice­
król słusznie żywił obawy? Tak jest, Khalil bowiem, 
a wiem to z wszelką pewnością — był tym, co zde- 
nuneyował wicekróla u sułtana, a zwłaszcza denuneyo- 
wał on go jako zdrajcę, który ze zachodniemi państwa­
mi knuje plany, grożące całości mahometanskiego pań­
stwa.“

Pomiędzy owcami dominiąlnemi w Chełmnie po­
wiatu Szamotulskiego wybuchła ośpica, dla tego zamknięto miej­
sce to co do obrotów handlowych owcami, mięsem skopowem, 
świeżemi skórami owczenii, wełna, paszą ostrą i mierzwą..

— * Towarzystwo wzajemnej pomocy literatów w 
Warszawie niedługo, być może, przyjdzie do skutku. Projekt u- 
stawy w tym względzie ułożony i przesłany do zatwierdzenia do 
Petersburga.

— * Lecznica dla przychodzących chorych pod dyrekcyą 
dr. Kosmowskiego wkrótce założoną zostanie w Warszawie.

— * Nowonabywca Ojcowa wycina lasy okalające tę 
piękną okolicę. Niedługo i śladu nie zostanie piękności tej na­
szej Szwajcaryi.ik 14

liczce ............ - - - „ c .
go należy i jeden z warszawskich przedsiębiorców p. Kleinman. 
Konsorcyum to otrzymało wyłączność na Iłosyą, Polskę i Pru­
sy. Kontrakt obowiązuje na lat sześć.

— * Stanisław Lipczyński rodak nasz kształcący się w 
malarstwie w Dreźnie, wypracował tam dużych rozmiarów kar­
ton „Zmartwychwstanie.“ Znawcy chwałą, oryginalność kompozy­
cji i śmiałość rysunku. . , _

' Towarzystwo angielskich kapitalistów z micya-

z 1848, rodem z

Telegramy.
(Z biura Wolfia.)

bro zakładu, to należało mu więcej dbać o młodzież podczas ca­
łego roku szkolnego i częściej przekonywać się o pilności ucz­
niów wcale zresztą nie ustępujących towarzyszom uczęszczają­
cym do innych zakładów — a z pewnością przy dobrych chę­
ciach, majac dziewięć lekcyi tygodniowo, znalazłby był czas na 
to. Jedynie w takim razie możnaby tak bezwzględną surowość 
uważać za usprawiedliwioną — podobne zaś jednorazowe egza­
minu piśmienne, pośród których marsOwata mina dyrektora stra­
chu uczniom napędza, nigdy nie mogą dać prawdziwego wyo­
brażenia o wiadomościach i uzdolnieniu egzaminowanych chłop-

Grono nauczycielskie nie pochwala bynajmniej samowolne­
go postępowania naczelnika zakładu — smutno przecież, że pa­
nom tym z małym wyjątkiem brak cywilnej odwagi wypowie­
dzenia własnego zdania w obec niepraktykowanćj samowoli je­
dnej osobistości.

Pan Tschackert nie lubi polskiego języka i nauczycielom 
wykładającym przedmiot jaki w języku niemieckim a objaśnia­
jącym tylko niezrozumiane wyrażenia, czynić tego zabrania — 
sarn słowem po polsku się nie odzywa — a pamiętamy przecież, 
iż obejmując urząd dyrektora, przemówił po polsku do „kocha­
nej młodzieży.“

Widocznie laury Metzu i Sedanu wpłynęły na tę przemia­
nę. I nie dziw, bo też same laury sprawiły, że pewna poważna 
w' hierarchii kościoła stanowisko zajmująca osoba, pragnąca u- 
cbodzić za Polaka i mająca nazwisko z polskiém zakończeniem, 
wniosła nie dawno zdrowie ministra Falka — właśnie bezpośre­
dnio po wydanych przezeń w sprawie szkolnej rozporządzeniach.

Rozżaleni rodzice dziatwy gimnazyalnej i cała publiez"»“'’ 
tutejsza różnie sobie pobudki dyrektorskiego postępowania

Pamiętniki Natalisa Sulerzyskiego, b. posła ziemi pruskiej na 
sejm berliński. — Wiadomości bieżące o rzeczach polskich. — 
Pokłosie. — Ogłoszenia.

— Ziemianina wyszedł Nr. 38 i zawiera: Powstanie ziemi 
pól naszych. Dr. Wacław Zaremba. — Tworzenie się tłuszczu 
w ciele zwierzęcóra. — Ugorowanie lekkich gruntów. — Piasek 
jako dodatek do podściołu. — Seradella. -— Wiadomości handlo­
we. — Korespondencya Redakcyi. — Jarmarki. — W odcinku: 
Znakomite rezultaty hodowli. (Dokończenie). — Ogłoszenia.

— Biblioteki najciekawszych powieści i romansów 
wyszedł zeszyt XXXVI i zawiera dalszy ciąg powieści: Kto 
chce kochać, cierpieć musi.

— * Pochodni, dziennika wychodzącego w Krakowie od 
1 października b. r. co 1 i 15 każdego miesiąca, wyszedł Nr. 1 
i zawiera: Czego ebeemy? — Zaślepionym! [wiersz]. — O po­
trzebie oświaty ludowej przez T. T. Jeża. —- Sejm tegoroczny. 
— Przegląd literacki. — Kronika. — Rozmaitości.
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PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 4 października.

HOTEL FRANCUZKI. Cbrząszczewski z Królestwa Polskiego. 
Wichliński z Unii. Chrzanowski z Czeszewa. Podjaski z O- 
porzyna. Baszczyński z Grabowa. Ponikierski z Berlina. Prą- 
cłzyński z bratem ze Smogorzewa. Taszarski z Wągrówca. 
Trąrapczynski z Kwilcza. Dr. Libelt z Czeszewa. Hr. Myciel- 
ska z rodziną ze Smogorzewa. Hr. Mycielska z Ghocisze- 
wic,. Dr. Marski lekarz z Gniezna. Ks. Kruszka proboszcz 
z Wielenia.

HOTEL EUROPEJSKI. Hr. Mycielski ze Smogorzewa. Koczo­
rowski z Litwy. Zawadzki z Królewca. Szatkowska z War­
szawy.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.
Poznań, dnia 4 października. Na tutejszej giełdzie 

nie zawierano dzisiaj żadnych intesów.

* liąka, Berlin. 3 paźdz. Pszenna No. 0 12’|8-12 No. 0: 
11%-11% żanna No.O 85 s-8%No. 0 0|l: 8’|,-8 październik 8 tal. 6'/, 
sbr. październik-listopad 8 tal. listopad-grudzień 7 tal. 29',sbr. 
-8 tal. pł. kwiecień-maj 7 tal. 28 sbr. plac.

Giełda beirliiislka, 3 października.
Pszenica: per 1000 kilo w miej. 75—92 tal. według jak żąd. 

paźdz. — płacono paźdz.-listopad 83%—83 płac., listop.- 
grudz.831/,—83% pł., grudzień-styczeń 83—83', 4 plac., kwiecień- 
maj 83-83‘4-83 płac. Zyto: per 1000 kilo. 52-61 wed. jak żąd. 
za stare — płac,, nowe— płac., paździer. 52-52'/, płac., paźdz.- 
listopad dito płac., listopad-grudzień 53' ,-53%-% płac., wiosna 
54‘[,-54’s płac. Jęczmień per 1000 kilogr. mały i wielki 48 
—62tal. wedle jak żąd. Owies per 1000 kilog. w miejscu 
38—50 wedł. jak żąd., za Szląsk. — Pol. — Pom. 46-48 
plac., październik 471/, płac., październik-listopad 46'/, płac., 
listopad-grudzień — plac., wiosn. 46% plac. Groch per 
1000 kil. do gotow. 50—55 tal, na paszę 45—49 tai. Olej 
rzepiowy per 100 kilo w miejscu 23’/4 tal., paźdz. 23"/,4 
płacono, październik-listopad 23 "/,4 płacono, listopad-grudzień 
23’/,, płacono, kwiecień-maj 247a płacono Olśj lnia­
ny per 100 kilogr. w miejscu 27% tal. Olćj skalny per 100 
kilogr. w miejscu 14 tai. płac, październik 13',-% płac.,

. . , .. i październik-listftpad dito płac., listop.-grudz 13% pł., grudz.'
dziatwy gimnazyalnej i cała publiczność i styCZ. i33/4-14 płac. Okowita per 100 litr, a l00°|o—10000% w 
budki dyrektorskiego' postępowania tłu- | mji! gcu bez beczk. 20 tal. 18 sbr. płac., paźdz. 20 tal.

raaczy. Co do nas, nie chcąc odgrywać roli wieszczek, ogłasza­
jących profanom delfickie wyroki, powstrzymujemy się od uchy-

towarzystwo kredytowe miejskie.
— * Władysław Pągowski emigrant 

województwa sandomierskiego, jako uczeń Mary mon tu, ska­
zany w sołdaty za spiski polityczne, uciękł z etapu uprowadza­
jąc ze sobą swych towarzyszy — umarł w tych dniach na kolo­
nii polskiej na Wschodzie.

— * W banku królewskim w Szczecinie przytrzyma- i cow 
no fałszywą 5 talarówkę papierową. Bilet ten tak był dobrze 
naśladowanym, iż do razu trudno było rozpoznać .fałszerstwo,

lania zasłony....
Program tegoroczny zawiera prócz wiadomości szkólnych 

filożotiezno-krytyczną rozprawę nauczyciela wyższego p. Fortu­
nata Jagielskiego p. n Wie h at Kant den Begritf der M a- 
teiie aufgjmsst, und wie ist diese Auffassung zu be­
li rthei leń.

Od kilku już lat widujemy w programie gimnazyum tutej­
szego same niemieckie lub łacińskie traktaty po części pióra Po­
laków — lubo nie dawno jeszcze mieściły się w nim rzeczy pol­
skie, jak przekłady prof. Bronikowskiego.

Jak się dowiadujemy z programu, z 450 uczniów roku 
przeszłego pozostało na nowy rok szkolny 403, w cią.gu roku 
bieżącego przyjęto nowych uczniów razem 98, tak iż ogólna 
liczba wvnosi obecnie 501; szkoła przygotowawcza, pozostająca 
pod dozorem p. Bluemla, który w r. 1848 pozbawiony został po­
sady nauczyciela elementarnego w Ostrowie z powodu nieznajo­
mości języka polskiego, ma uczniów 36. Zakład liczył przeto w 
ogóle 537 uczniów; pomiędzy tymi było 308 Polaków, 229 Niem­
ców i żydów. Polacy więc stanowili i stanowią przeważną więk­
szość. — W ciągu roku szkolnego opuściło zakład lub wyda­
lono 48 uczniów. , . .

Na dniu 12 września zdało sześciu uczniów popis dojrzaio-

16-6-7 srebr. płacono, — październik-listojiad 19 talarów 5—3 
s >r. płac., listopad-grudzień 18 talar. 25—23—24 sbr. płac, 
kwiecień-maj 19 .tal. 15—3 sbr. płac.

<>teV«la wrocławska, 2 października.
Żyto: per 1000 kilogr. stale na październik 57' , .paźdz. 

lisio ad 57 plac, listop.-grud. 56% płac., kwieć-maj 569, 
plac. Pszenica: per 100Ó kil. na październik 86 płacono Ję­
czmień: per 1000 kilo, na październik-52 płacono. Owies: 
ler 1000 kilo, na październik 42'/, płacono. Rzepik per 1000 
tilo. na październik 107 płacono. Olej rzepiowy pr. 100 
kilo, w miejscu 23% płac., paźdz. 23b,-'%, plac, kwiecień- 
maj 24' ,, plac. Ojkowita za 100 litr, a 100% 21'/, płacono, 
październik 20'/, płac., październik-listopad 19' ,, płac., gru-
dzień-styczeń |

Na targu
płac., kwiec.-maj 19 płac.

psi

oo hdższóm dopiero przypatrzeniu się pokazało się, że słowo _ ----- -- IT^nsgefcrtig^“ całkiem inaczój odciśnięte, aniżeli na prawdzi- ^^^^“JlbedFng ^Ostrowa?!.6 A^rbkeli il Po’’ 
wy cli DiiciRcn. • - /-».<• i-» i_i- „i., »unA

Pamiętnik teatralny przestawiający działał.ość sce­
ny warszawskiej," ułożony przez p. St. Goślicńego w tych dniach 
ukazał się na widok publiczny.

— * Co do smutnego wypadku, o jakim donosiliśmy, 
a jaki zaszedł w domu p. Gustawa Zielińskiego dziedzica 
dóbr Skempe w Królestwie Polskiem, dodajemy dziś, że boną 
była nie p. Narzymska, lecz Niemka i ona to uzbierane, grzyby 
sporządzić kazała i dzieci p. Zielińskiego niemi nakarmiiil i sa­
ma je jadła. Pozostaje ona w niebezpieczeństwie życia, a starszy 
syn pana Z. Stanisław, umarł.

— * Towarzystwo dramatyczne pod dyrekcyą Grai- 
czyńskiego, daje obecnie przedstawienia w Przemyślu.

— * W Chersonie jak podają O deski e Wiedomosti 
spaliło się gubernialne kaznaczejstwo (kasa), a z niem i całe 
archiwum, zawierające do 30 tysięcy akt. Pożar ten, zwłaszcza 
archiwum, zdaje się nam bardzo podejrzaném. -

— * W Druskienikach guberni Grodzieńskiej, było te­
go lata w kąpielach okoio tysiąc osób.

— * Na konkurs na najlepsze sztuki dramatyczne nadsy­
łają już pisarze swe utwory do Krakowa.

— * Nikodem Biernacki rodak nasz, utalentowany skrzy­
pek, mianowany został pierwszym skrzypkiem orkiestry król, 
teatru w Sztokolmie. P. Biernacki należy do orkiestry tćj od 
r. 1864, dzięki sympatii zmarłego króla dla naszych rodaków.

— * Gazeta Sądowa Warszawska ma być wydawana 
w Warszawie. Do czasu wprowadzenia reformy sądowej, ga­
zeta ta ma być wydawaną w języku polskim, po wprowadzeniu zaś

morski z Pleszewa. Ostatni — Polak, zamierza słuchać medy­
cyny we Wrocławiu.

Z dwóch uczniów przesadzonych do wyższej prymy, jeden 
ma zdać egzamin na Wielkanoc, drugi na św. Michał. —- Pozo­
stałym z góry zapowiedział dyrektor, że nawet na Wielkanoc, 
jak sie dotąd praktykowało, nie dostaną promocyi.

Wielka liczba uczniów, jak słyszymy, przenosi się do inne­
go zakładu lub zupełnie opuszcza gimnazyum.

Pszenica biała 
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JhLursa telegraficzne.

Strassbarg, 3 października Strass burger 
Z tg. donosi, że 1 października wstąpiło 400—500 Al­
zatczyków do Strassburgskich pułków celem odbycia 
służby wojskowej; 7.. z nieb jest mających uprawnienie 
do jednorocznej służby.

Carogróll, 2 października. Sułtan przyjmował 
dzisiaj francuzkiego posła Vogue i zawiesił mu własno­
ręcznie wielką wstęgę orderu Osmana.

Królewiec, 3 października. Wedle wiarogodnycli 
wiadomości odrzucił minister oświecenia wnioski księ­
dza Grunerta żądające ustąpienia mu gimnazyalnego 
kościoła do odbywania w nim ślubów i w ogóle po­
zwolenia mu zawierania ślubów pomiędzy starokatoli­
kami w prowincyi Prusach. Minister dal mu tylko 
pozwolenie na śluby w Brunsbergu.

Paryż, 3 października. Journal officiel ogła­
sza rozporządzenie nakazujące przeniesienie byłego 
strassburgskiego medycznego wydziału do szkoły far­
maceutów w Nancy. — Jak się Agence Havas do­
wiaduje miał się p. Thiers wyrazić, że dyplomatyczne 
stosunki Francyi ze wszystkiemi państwami są jak naj­
lepsze, a mianowicie z Włochami i Niemcami.

Bukareszt, 3 października. Książe Karol przy­
był tu wczoraj z Sinai, aby objąć naczelne dowództwo 
w rozpoczynających się dzisiaj manewrach.

Carogród, 4 października. Wiadomości nadeszłe 
do kilku poselstw potwierdzają starcie się Czarnogór- 
ców z Turkami. Porta wystosowała energiczne zaża-

reformy, jeżeli jeżyk rosyjski będzie uznany za obowiązujący 
przy czynnościach sądowych w Królestwie Polskiem, gazeta 
heflzie wydawana w dwóch jeżykach rosyjskim i polskim.polskbędzie wydawana w dwóch językach

— * Redakcyą Biblioteki umiejętności prawnych
wychodzić mającej w" Warszawie, obejmuje Mścisław Godlewski. 

_* Muiiicyniuin w Rzymie zamierza wznieść pomnikMunicypium w Rzymie zamierza wznieść pomnik 
dla Galileusza astronoma i Aifierego poety. Na pierwszym 
pomniku! rna być wyrytym napis następujący; Miejsce to było 
więzieniem Galileusza Galilei, za to, że widział ziemię obracają­
cą się około słońca. Kamień ten pamiątkowy ma stanąć w 
gmachu akademii francuskiej istniejącćj w nowej stolicy Italii 
zjednoczonej.

_* W Anglii, Szkocyi i Irlandyi znajduje się 12,000
poczt i 8.000 skrzynek pocztowych. W roku 1871 przypadało w 
przecięciu na każdego mieszkańca Anglii 33 listów, Szkoc.i 25, 
Irlandii 13- Tutaj nie wliczamy przesyłek zawierających wzory 
i próbki. W tym roku wysiano ogóiein 917,000,000 listów, 
75 000,000 kart pocztowych, 99,000,000 dzienników i 103 000,000 
paczek z książkami. W zjednoczonych królestwach jest4,300 za­
kładów pocztowych przyjmujących i wydających przesyłki pie­
niężne. W r. 1871 wydały one ogółem 12,000,000 przekazów po­
cztowych. Z tego wypada jeden przekaz na dwóch Anglików, 
jeden na czterech Szkotów i jeden na sześciu Irlandczyków. -- 
\V tym roku utworzono 1300 nocnych stacyi telegraficznych. 
Druty telegraficzne zresztą przerzynają w najrozmaitszych kie­
runkach i promieniach pomienione królestwa.

—* Czwartą część powierzchni Niemiec (wraz z Al- 
zacyą i Lotaryngią) pokrywają lasy. — Na 51,102,769 hektarów 
ziemi przypada 13,910,541 hektarów czyli 25„ pr. na lasy tak, 
że w przecięciu na każdego mieszkańca Niemiec przypada 0,3,9 
pr. liektaru. Powierzchnia lasów w pojedynczych krajach nie­
mieckich przedstawia się w sposób następujący: Prusy posiada­
ją 8.137,353 hektarów lasu (23,, proc.), Bawarya 2.596,831 (34, • 
pr.), Saksonia 472,419 (31,8 pr.), Wirtembergia 595,102 (30,5 pr.), 
Badenia 510,924 (33,, pr.), llessya 240,083 (31,„ pr.), Meklenburg- 
Szweryn 163,567 (12„ pr.), Sachsen-Weimar 90,937 (25,0 proc.), 
Meklenburg-Strelic 57,949 (21,3 pr.), Oldenburg 44,793 (7,0 pr.),

Wrześni», 3 października. (Kolej Oleśnicko-Gnieźnień- 
ska. _ Wychodźtwo do Ameryki. — Nowy tłumacz powiato­
wy). Po długiem oczekiwaniu w pośród tylu innych kolei mia­
sto nasze przerzynać mających, przyszła nareszcie budowa kolei 
Oleśnicko-Gnieźnieńskiej do skutku. Koncesyą na takową mini­
sterstwo pod dniem 31 maja r. b. udzieliło, a komitet założycieli 
mając na czele hr. Maltzana, zwołał do Wrocławia na salą hote­
lu de Silesie na dzień 2 września r. b. jeneralne zebranie, na 
którem statuta towarzystwa potwierdzono i przyjęto. Minister­
stwo koncesyą tylko pod tym warunkiem udzieliło, że towarzy 
stwo od dnia 31 maja r. b. za dwa i pół roku kolej wykon 
czy i publiczności do użytku odda. Dworzec kolei bedzie sta 
wiany tuż za miastem naszem w bok szosy poznańskiej po pra­
wej stronie niedaleko kościoła św. Krzyża. Most przez Wartę bu­
dowany będzie pod wsią Orzechowem powyżój Nowego miasta, 
a celem dostarczania doń potrzebnego materyału budowlowego 
wyznaczono termin na dzień 10 października r. b. we Wrześni. 
Pożądańsznby była tak flła miasta jako i powiatu kolej Poznań- 
sko-Siupeeka, lecz zapewne długo, jeszcze potrwa, nim kolej rze­
czona przyjdzie do skutku, chociaż już o koncesyą na takową 
po kilka razy u rządu się starano.

Choroba wycbodźtwa do Ameryki rozgościła się zwłaszcza 
w warstwach niższych i w naszym powiecie. Ajenci (zwykle sy­
nowie Izraela) z każdym dniem się pomnażają i prosty nasz Jud 
przy kieliszku w karczmie obiecując mu złote góry za Oceanem 
na wędkę łowią. Widziałem nawet w karczmie w Skotnikach 
pod Miłosławiem wywieszone na ścianie zaproszenie towarzystwa 
akcyjnego szczecińsko-amerykańskiśj jazdy parostatkami poczto 
wemi, przyrzekając co tydzień we czwartek wychodźców nie- 
mieckiemi okrętami pocztoweini ze Szczecina do Ameryki prze­
wozić. Podobne zaproszenia i plakaty powywieszano, 
jak słyszałem, i w wielu innych karczmach. Wychodź­
two to grozi nam w przyszłości wielkiem nieszczęściem; starać 
się przeto powinniśmy usilnie zawczasu -złemu zapobiedz.

Miejsce tłumacza powiatowego obsadzone od d. I lipca
b. przez Niemca i o l dnia rzeczonego już wakujące poruczyła 
k.iól. rejeneya od dnia 1 października r. b. nareszcie Polakowi 
tłumaczowi przy tutejszym sądzie powiatowym p. B. Przynaj­
mniej będziemy teraz w naszym tygodniku powiatowym popra­
wne tłumaczenie czytywali i z pewnością błędów tak grubych 
j ik „Amtsblatty“ już nie spostrzeżemy.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— Tygodnika Wielkopolskiego wyszedł Nr. 10 i zawie­

ra: Szkoły f wychowanie w Polsce. Przegląd historyczny od naj­
dawniejszych do najnowszych czasów napisał Alfred Szczepań­
ski. [Ciąg dalszy]. — Siostrzenica ks. proboszcza. Powieść ze 
świeżych zdarzeń napisana przez Michała Bałuckiego. [Ciąg dal­
szy], — Karol Fryderyk Scbinkel i architektura tegoczesna. 
Przyczynek do bistoryi sztuki napisał W. I. Wdówiszewski. 
[Ciąg dalszy]. — Wiochy w r. 1871 pod względem literackim, 
naukowym, dramatycznym i artystycznym. — Przegląd literacki:

Poszukuje się do dwóch panienek

guwernantki.
Miejsce wolne. Adres: ©. P. Lu­
bicz (Leibitsch WiP.) poste restante.

SekoiMlanerznajdz-eja’ko elew
dobre przyjęcie z kieszonkowem u aptekarza

E. Sartori w Krotoszynie
(4495)

Nauczyciel prywatny,
przysposabiający zwykle aż do wyższych klas 
gimnazyalnych, życzy sobie przyjąć miejsc: 
w dostojnej familji Bliż. wiad:lis dis poste 
rest: Poznan. — (4463)

do tutejszych za­
kładów nauko­
wych uczęszcza­
jące, mogą przy potrze­
bnej we wszystkiem po­

KEBtlll.N, 4 października 1872. 
Stan powietrza: pochmurne

kurs 1 
loczątk.

kurs
cońcowy

Pszenica: spok.
na paźdz. 83’/,
na paźdz.-list. 83'/,
na kwiec.-maj —
Zyto: słabo 1
w miejscu . . o2'/, 1
na paźdz.-list. 523 a
na listop.-grudz. 53%
kwiecień-maj 543 ,
Olćj rzep. spok.
w miejscu . . 24
na paźdz-listop. 23% !
na wrześ.-paźdz. 24% i .

kwiecień-maj —
Okowita : spok. 1
na październik 20 5
na paźd. -listopad 19 3
na kwiec.-maj 19 4 i

Owies: spok. 47'!, 1

Olej skalny: 
w miejscu

Marcb. pozn. E.B. 
Pruskie oblig. p 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . ~

Włoska renta . 
Amerykany .

Rumuny
Pol. listy likwid.

Usp.: słabe.

kurs 1
początk.,

kurs
końcow r

14’|, it

' 59
' Î

- 1 I
i 1

—
196%
126%

1 —
65’1,
963 B

. 2013 ,
l tlO ' 2

—
—

). --

(Nadesłano.)
Szczecińsko-Nowo-Yorkskie narodowe stowarzysze­

nie żeglugi parowcami. Parowiec Pacific, ekspedi­
owany przez pana C. Messing w Berlinie i Szczecinie 
odpłynął dnia 2 października z licznymi pasażerami do
Nowego Yorku.

aaoBSS

Do dzisiejszego numeru dołącza się nad­
zwyczajny dodatek, dotyczący lekarskiego, sło­
dowego piwa Jana Hoffa w Berlinie.

(4484)
........................................................... ............ii umai

mocy, oraz ciągłej konwersacyi w językach, 
znaieźć od św Michała pód przystępnemi 
warunkami umieszczenie u mnie podpisanej.

Dla lnbowników kwiatów!

ï. ÄÄsmso.Ul. Wrocławska 20.

Zakład mój ogrodniczy przeniósłem na 
ulicę Wysoką Nr. 5 (św. Marcin) do 
dawniejszego ogrodu Rotherta, gdzie również 

(4182) jak i w otworzonej znów kwiaciarni wholelu j

inm.ru


4

Tilsnera zawsze mieć będę w zapasie kwiatj’ w 
bu-doniczkach jako też składać eleganckie 

kiety po najtańszych, jak wiadomo, cenach

ANTONI KRUG.
(4413)

W Księgarni J. K. Żupań- 
skiego w Poznaniu wyszedł i jest 
do nabycia we wszystkich księgarniach:

Polski

Kalendarz katolicki

Wyuczywszy się dokładnie! 
! krawiecczyzny, wykonuję odl5 ( 
I października r. b. wszelką dam-1 
. ską- robotę, wedie nnjpierwszych 
żurnaii. 14485) 1

! Inowrocław. Ul. Św. Ducha.1

Br. Sypniewska.

dla kochanych wiarusów
na rok (4332)

Majstra od PrzyjacielaLudu. 
-Cena 5 sgrdB

Rozpoczynam

kurs tańca
dnia 7go. b. m. pierwsza lekcya. Mieszkam 
róg Starego rynku i Wodnej ulicy N. 52. I p

Kornel Szczepański.
Baletnik. (4492)

| Pruska loterya państw.
Główne ciągnienie od 19 października do

4 listopada. W tym celu rozsyła losy 
oryginalne % 85 tal., % 40 tal'., ’(« 20 
tal.; losy udziałowe % 18 tal., '|89tal. 
%, 4'|, tal., >l„ 2'/, tal. (4336)
G. ZIESANG w Berlinie,

Prinzenstr. 84.

Przeniesienie handlu.
Szanowna Publiczność pozwalam sobie niniejszem zawia­

domić, że skład mój (-1453)

płótna, gotowej bielizny, białych i 
drobnych towarów

przeniosłem z rynku Nr. 68; do mego własnego domu również na

Rynek Wr. O.
naprzeciwko cukierni pana Pfitznera.

Poznań. d. 1 paździeunika 1872.

A. Birner.

TAPIOKA
pana Grroult j union w JParyżu,

Ulira St. Apolline Nr. 12.
Tapioka Brazylijska czysta 1 naturalna jest pokarmem smacznym i pożywna 

posiada własności liygieuiczne uznane i potwierdzone nddawna, ale nie masz pfodi^ 
służącego do pożywienia człowieka, któryby podlegał liczniejszym fałszerstwom, p* 
P a v e n, sławny chemik, członek Instytutu francuzkiego w swej uczonej rozńra • 
„ o pokarmach do spożywieilia „ ludzi używanych'1 tak określa własności V 
piok czystej i naturalnej, któro ją wyróżniają od Tapioki sztucznej: „prawdzi 
Tapioka brazylijska, czysta i natnalna w niczem nie psuje bynajmniej sniat*
i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana zmienia i psuje sa ! 
płynów i robi go nieprzyjemnym.”

Kupujący, którzy żądać będą, aby na każdej paczce znajdowały się cechy J 
wdziwćj i czystej Tapioki Groult, unikną fałszerstwa i oszukaństwa.

Jedyny skład w Pozneniu w ¡magazynie p. T. Luzińskiego, w Krakowie 
magazynie pana Trauczyńskiego, — we Lwowie w magazynie pana te 
kolasch. (4489(

Uczon, z odpowiedniemu wiado­
mościami szkólnemi może wstąpić do 
księgarni handlu artystycznego i anty­
kwami (4378)

,1. Ussnera.
Płac Wilhełmowski 5.

Od Igo października miesz­
kam przy ulicy Stego Marcina 
No 62 na pierwszem piętrze

Dr. Osowicki.

(4432)

•mm*
Bióro moje znajduje się 

obecnie przy (4493)

Młyńskiej ul. 3a.

Janecki
3 Badzca sprawiedliwości 5

ag,. Pan Franciszek De« 
gurski raczy miejsce pobytu 
swego na jak najprędszej drodze j 
przesłać familii. (4487)

146sta Praska loterya
Ciągnienie IV. kl. od 19 paź. do 5 list. 

'/, ’/, '/, losy oryginalne
(4467)tal. 70. 33. 16 tal.

dalej losy udziałowe
_____V« 7i« łla»
tal. 8. 4. 2. 1 tal.

sprzędają i rozsyłają się za przesyłką 
należytości lub za zaliczką pocztową

J, Julùistærger,Tîvw&àw.

W połowie Kwietnia r. b, zgubionym zo­
stał w Poznaniu samym, lub na poczcie idą­
cej do Miłosławia (4409)

mały srebrny krzyżyk
z relikwijami. Uprasza się znalazcę, aby ta­
kowy zwrócić zechciał, za opłatą wartości 
krzyżyka.

Magnuszewicz
w Bazarze.

Subjekta t dwóch uczni
potrzebuje (4486)

P. Skrzetuski, zegarmistrz.
Stary Rynek Nr. 1.

twiaiwiiw
Musztarda w liściach

kantor loteryjny.
Koński Rynek Nr. 9. I. piętro.

Król. Praska loterya 
państwowa,

główne ciągnienie 19 października do 
4 listopada. Do tejże losy 'I, 80 tal., 
% 38 tal,, '!< 18 tal., '/8 9 tal., ’/,» 
4*1, tal., >/M 2% lal., %, 1 tal. 5 sgr. 
poleca i rozsyła kantor Iotes*yj- 
ny WI»x Marcus, Serii», Frie- 
drichstrasse 207. Pod uświęconem ha­
słem : „Hoch die Treffer, Tod den 
Nieten! Bei Max Marcus in 
Berlin“ zapraszam uniżenie do udziału 
w tej najświetniejszej z wszystkich lote- 
ryi państwowych i proszę o łaskawe 
prędkie nadesłanie do mnie wszelkich 
obstalunków. (4443)

SIROP DEJARDIN
czyli

Sirop z pomarańcz maltań 
skicli czerwonych

przygotowany przez p. DEJARDIN, 27, 
ulica Richer w Paryżu jest napojem bar­
dzo przyjemnym, orzeźwiającym i poszuki­
wanym podczas upałów letnich, na ba

do Sinapizmów
zpitalach paryzkich, w 
alack wojskowych, w m

Przyjętych w szpitalach paryzkich, w am­
bulansach i szpitalach wojskowych, w mary­
narce francuskiej i w marynarce królewskiej 
angielskiej. (4488)

Przyjęcia powyższe stanowią rękojmią do­
skonałości PAPIERU RIGOLLOT, który w 
jednej obwili może być przygotowany, odzna­
cza się czystością i łatwością użycia

Wymagać należy, aby 
się na nim znajdował 
podpis, jak obok:

lach, wieczorach i w teatrach,
Dostać można w Poznaniu w cukierni P.

S. Sobeskiego i w magazynie korzennym 
P. T. Luzińskiego.__________ (4389)

P. RIGOLLOT.
IleParyżu u fabrykanta^ rue Vieille du 

Temple, 26; w Poznaniu w aptece p. Dra 
MankieSvieza ; w Krakowie w aptece pana 
Trauczyńskiego ; we Lwowie w aptece p. 
Mikolaselia.

Sprzedaż tryków
z owczarni zarodowej

w MetążKowie
pod Starem Bojanowem

rozpoczęła się. (-4482)

Od lał S« a tyslącasneini dowo­
dami sprawdzone polecają się niniej­
szem powtórnie i usilnie t&V y i’ © li y

'i ps;zyrządy z w e 1 n y
’3 e ś aa e j z najwięcej renomowanej
fabryki LASRITZ’A w ®Ł«issi!u

.’w Turyngii jako najpewniejszy środek 

.ochronny i skutkujący dla wszystkich cierpią­
cych na (4490)
¡podagrę, reumatyzm itd.

Monopol sprzedaży dla miasta Pozna­
nia i W. Księstwa Poznańskiego u

Eugeniusza Wer nera,
przy ulicy Wilhelm. 13.

H. Kirsten Wu j
ul. Podgórna l4.

odajemy do wiadomości, że agenitUBaę
naszą w Śremie zwinęliśmy.

Bank Roln.-Przemysłowy
Kwileeki Potocki i Spółka

w Poznaniu.
HYDROCLYSE

nowa klyzopompa udoskonalona o ciągłym wytrysku.
Jedyna, jaka istnieje bez tłoczni i bez spręży-

__________ ny, nie potrzebuje nigdy reparacyi. Zamknięta w
matem pudełeczku, bardzo wygodna w podróży. Cena dostępna. W Paryżu u wynalazcy 
p. Nandinat, rue de Jouy 7., w Poznaniu w aptecep. Dra Mankiewicza. (263)

(4459)

Dom. Marszałki powiat Ostrze, 
jszowski ma na sprzedaż (4352)
t©6 BiaÓB*g wysokie.
go sosnowego boru,
Termin licytacyjny odbędzie się 15», 
października rano o lOtćj godzi- 
dżinie w Marszałkach. Warunki ku­
pna przejrzć można od Ig. paździer­
nika w Marszałkach.
Crzęiliiiife zd,atny> p°!ab ti

v water, posiadają
chlubne świadectwa, poszukuje miejsca sami- ------ juibjooa OiUHt
władnego, lub podwładnego. Listy franco po 
Litr. SU. S. 1OO poste restante Ostro 
»•«ii- (4469)

j#®®®®®®®®®®«®«®®®®®®®@®®®

| zanownćj publiczności donoszę uprzejmie, że w miejsce 
pana Rychlewskiego mianowany zostałem komisa­
rzem aukcyjnym i zawiadowcą gruntów. Obydwa te u- 

rzęda już przejąłem. Wszystkie zlecenia szanownej publiczności wy­
pełniać będę jak najsumienniej i najstaranniej. (4494)

Biuro, moje i lokal aukcyjny znajduje się przy Placu Sapie- 
żyńskim pod Sir. 6 (biały orzeł) na parterze.

Karol Albert Grosse.

Butelka 2 tal., 1 tal. pół but. But. na próbę 8 sgr.

Świadectwo.
Dwa Mosty (Zweibrucken) 26 marca 1871 

Do pana A. Wr. Mayera w Wrocławiu. 
Pański syrop piersiowy znajduje poklask i cieszy się dobrym?; 

istósunkowo odbytem. Następuje obstalunek. Otton Krause. 
Sławny biały syrop piersiowy G. A. W. «Mayer jest 

do nabycia w towarze prawdziwym w Poznaniu u
Izydora SBnscIl, Sapieżyński Plac 2. (4480)'
]łl‘. Krayil, Wroniecka ulica 1.
Rrsig* A’ Fabricius, Wrocławska ul. 10
«I. A. Łeltgeber, Wielkie Garbary No 16.

3 kiiekelków
znajdzie zatrudnienie w

<üraiM& (4491)

Hôtel de France

Urzędnik g-osgioitarczi
zdatny do pióra i do prowadzeni 
korespondencyi i rejestrów gospo 
darczycli może znaleść natychmiis 
towe umieszczenie. Bliższe szcze 
goły w Administracyi Dziennik 
pod No. 4460, (4460)

Pisurza gbspodar
C5KCg'O wskaże Ękspedycy 

Dziennika Poznańskiego.

KONCERTA-ULLIHANA

Mieszkam obecnie przy

|uliey Strzeleckiej 05

Adolf Gedalje.
33ÏB33

Babimost, C. Seeger.
Bojanowo, Robert Knothe. 
Bydgoszcz, Rud. Regenberg.
Buk, S. Posener.
Chodzież, Aug. Schwantes. 
Czarnków, H. R. Maskę.
Czempiń, Gustaw Griin. 
Czerniejewo, M. Wittkowski. 
Wieleń, S. Goldschmidt & Syn. 
Wschowa, Aug. Cieemann.
Gniezno, Sam. Pulvermaeher. 
Gołańcz, M. Wolff.
Grodzisk, A. Unger.
Jaraczew, M. Littmann.
Jarocin, S. Krotowsky.
Inowrocław, Gust. Gnoth, aptekarz. 
Kempno, Herm. Schelenz.
Kobylin, A. Sshoepke.
Kościan, Górski.
Koźmin, M. Radt, wdowa,
Krotoszyn, A. Jjevy.
Krzyż, G. A. Schónberg.
Leszno, J. K. v.. Putiatycki. 
Łobżenica, C. A. Lubenan.

Akcye*zakładowe kolei żelaznych.
Akwizgrań.-mastrych.zgrai
li erliósko-zgorzelicka 

dito z pierwsz. pań.
Beil.-poczdam.-magdb.l 
L erlińs ko-szczecińska 
Czeska kolej zachodn. 
łliills.-żóraw.-gubeńsk.

dita « pierwsz. pań. 
Kol. po praw. brz. Odry 

dito z pierwsz. pań. 
M archijsko-poznańska 

dito z pierwsz. pań. 
D lnoszląz.-march. 
Lórnoszląs. kol.lit.A.C 

dito lit.B. 
Wschcdniopruska kol. 

południowa 
dito z pierwsz 

Ni-dreńska
dito z pierwsz. 

dito lit. B. 
Starogardzko-poznańs. 
Brzesko-kijowska 
lii zesko-grajewska 
Galicyjska Ludwika 
Anstr.-franc. kolój pań. 
Austr. półn. zachodnia

dito kolej Rudolfa 
dito kolej połudn., 

Węgiersko-galicyjska 
W. rszawako-bydgosk. - 
W arszawsko-wiedeńsk.p 
El biety kolej zachód. ¡5 
W.ocławsko-warszawa. ¡5

pań.

pań.

3%
3'4

4
4’/,
5

5
5

45'/, pł. 
106'/, pł. 
— Pł- 
1593, pp 
186 pł. 
113 pl. 
663/, pł.
— pł.
128 pł.
— pł.
59 pl.
— Pł- 
94'|2 pł. 
217'/, pl. 
194 pł.

46'. pł. 
pł.

170S-l'|, pł. 
pł.

94'/„ pł.
99% pł.
75' , pł. 

pł.
b P*- 

197!/,
130’/, p.
82'/, pł. 
127-6% pł.

pł. 
pł.

89 pł.
115'|, pł.
114 pł.

4O’/8’ 
107'

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis.4'/a 
dito II emis. 5
dito III emis. 

Borlińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczd.-magdeb.

lit. A i B. 
lit. C. 
lit. D.

Koloń. - mind. I emis.
dito II dito
dito II dito
dito III dito
dito III dito
dito IV dito
dito V dito

Marchijsko- poznańska
Mag-deb-ha bersztacka

dito z r. 1865 
dito z r. 1870 

Górnoszlązka litera A.

A
4’/,
5
4

4'/:
5

dito
dito
dito
dito
dito
dito
ditt

litera B. 
litera C. 
litera D. 
litera E. 
litera F. 
litera G. 
ditera H.

4
4
4’/, 
4%
5 
4
37, 
4 
4
37, 
47, 
47, 
4'/,

Gómośl. brzegs..-niska 4'/, 
dito koźlo-bogumiń. 4

dito III emisya 4'/, 
dito IV emisya 4'/, 
dito IV emisya 6

91 pł. 
981/, pł. 
98'I. pł. 
1037, pł.

895;e pł. 
895|s pł. 
983, pł. 
997, pł. 
104 pł.
803 , pł.
— Pł- 
987, pł. 
893, żąd. 
893|, pł. 
10D , żąd. 
987, pł. 
987, pł. 
lOl'l, pł.
— pł.
81', pł.
91 pł.
91 pł.
82', pł. 
99'j, pł. 
98% źąd. 
98% żąd.
— Pi-
— Pł- 
99 '/, żąd. 
997, iąd. 
102'I, pi.

Międzyrzecz, Gust. Naumann. 
Międzychód, Julius Borner.
Nakło, Fr. Lubinsky.
Nowemiasto n. W., H. Lubinsky. 
Nowy Tomyśl, Ernest Tepper. 
Oborniki, Ludwik Bornmanu.
Ostrów, Herm. Gutsche.
Pleśzew, J. Joachim.
Poniec. J. S. Rothert.
Rawicz, W. Schoepke.
Rogoźno, A. L. Heimann.
Samocin, F. E Gartzke, wd. 
Szamotuły, Julius Peiser.
Śmigiel, C. Geisler.
Piła, Hermann Lewin.
Trzcianka, Z. Engel.
Szubin, H. F. Eckel.
Skwierzyna n.W., E. H. Cohn’a księg.. 
Osieczna, O. Vobach.
Trzemeszno, G. Oławski.
Wolsztyn, O. Isakiewicz, następca. ’ 
Wągrowiec, J. E. Ziemer.
Wronki, L. Kruger.
Września, Wolf Sieburth.

Kurs papierów na giełdzie,
Berlin, dnii 3 października 1872.’

Górnoszl. starog.-pozn. 4 — Pł-
dito II emisya 4% — pł.
dito III emisya 47, — pł.

Wsch.-prus. kol.połudn 5 101 pł.
dito litera B. 5 101 pł.

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5 1013/, żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne.

Charkowsk.-azowsk. 5 95 pł.
Central Pacific. 6 85'/, pł.
Allabama i Cattanooga 8 — Pł-
Chicago-Southwestern 7 90", pł.

dito małe 5 — Pb
Charkow-kremencz. 5 95 pi.
Gal. kolśj Karola Ludw. O 933/., pł.

dito II emisya 5 — Pł-
dito III emisya á 887, żąd.

Jelecko-orelska 5 95 pł.
Jeleoko-woroneżka 5 91 pł.
Kozłowsk.- woroneżka 5 95 pl.
Kursko-Charkowska 5 94'/, pl.
Kursko-Kijowska 5 95% pł.

dito mała 5 95% pł.
Lwowsko-czerniejows. 5 71!, pi.

dito II emisya 5 83% pł.
dito III emisya 5 74’/, pł. IV 733/,

Moskiews.-riażańska 5 97% pł.
Moskiews.-smoleńska 5 95% pł.
Anstr.-franc. kolej 3 289% pł.
Węgiers. kolej wschód. 5 727, pł.
Riażańsko-kozłowska 5 96 pł.
Szujsko-iwanowska 5 94% pł.

dito mał. 5 — żąd.
Warszaws. -wied. II em. 5 96 pł.

dito male 5 96% pł.

Warszaw.-wied. IÚem.15
dito małe 5

96 pł.
967, pł.

Niemieckie papiery.
Półn.-niem. poż. związ. 
Dobrow. poż. państw.

poż. pańs. z 1855 
Listy zas. wach. prus.

dito
dito
dito

dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe

dito
dito
dito
dito

w poniedziałek i wtorek, dnia 7 i 8 października
o i iiiej godzinie.

Na sali bazarowej,
Tylko dwa koiwerta,

Każdy z całkiem zmienionym prógramem.
ŚPIEWACZKI

Marya Monbelli, — Amalia Franchino, 
Anna Regan, — Adela Monnier.

WIRTUOZI
Camillo Sivori, — Rafael Joseffy, 
Jules de Swert, — A. de Vroye.

Kierownik koncertu: kapelmistrz R. Metzdorff.
Fortepian do koncertu z król. sask. nadw. fabryki fortep. Juliusza Bluthnera-

Sprzeduż bil<lÓW °dbyWa S!ę W nadworn6j księgarni i składzie Eil. SSotf 
ftfiOCli, gdzie także i programów nabyć można. (4481)

Ueny miejsc:
Miejsca numerowane (fotele) a 2 tal. i 
miejsca dla stojących a 1 tal.

5 I 
47, 
5
37,
37,
37,
4
47,
5
37,
4
47,
4
37,
4

Il serya 
dito

4
37,
4
47,
5

dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

ioo% pi. 
100 |)b
— pl. 
89'¡, pb 
1237, pł- 
85 pł.
93 pł. 
99% pł. 
100 pl.
83 pł. 
907, pł- 
100 pł.
91 pł.
— P»- 
-- pł.
— Pł- 
81’/, pł. 
901/, pł. 
997, pł. 
102'I, pł. 
90!/, pł. 
96 pł. 
94'|, pł. 
94' , pł. 
95 żąd.

Zagraniczne papiery.

dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

47,
47»
4

65 u. 65 
59% u. % 
9O'|, pł. 
941/, u.

Austr. losy z 1858
dito losy z 1864 

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 
Pols. listy zast. III em.

dito nowe 
Pols. listy łikitaaeyjn. 
Ameryk, pbż/łtz. 1882

dito J 138.) 
dito ,

Ros. list.zast. sa grunta 5^ 
Rumuńska pożyczka ł— 
Rum. oblig. kol. żel. 
Renta francuzka 
Włoska renta 
Pożycz, tureckazr.1865

dito zr.1869

119 źad.
903/, pł.
763, pł. m. 75’/, 
76% pl.
763|8 pł.
64 żąd.- 
96’ 8 pł. 3-4-97 
98% u. 98 963i, 
95% pł.
93 pł.
— Pł-
— Pł- 
82 u.
65%
50% u.

ult. m. 62'

m.

82
u. 66% 

50'

Akcye bankowe i banków kredytowych.

Pow. bank depozyt.
Berlińs. stowarz. handl. 
Berliński bank 
Berlińs. bank lombard. 
Berlińs. bank meklers. 
Berlińs. bank meklers. 
produktów
Wrocław, bank dyskon. 

dito wekslowy
Gdańsk, stów, bankowe 
Gdański bank prywata. 
Darmstadzki bank 
dto zwany Zettelbank 

Desawski bank kredyt. 
Niemiecki bank naród.

dito dito Unii

— Pb 
176 pł. 
132’|8 pł. 
95' , żąd. 
118 pł.
— pł.
106 pł. 
139 pł. 
135 pł. 
100 pł. 
1167, pł. 
200% 
116%
14 pł.
104 pł. 
118%

Pł-
Pł.

Stowarzysz, dyskont.
Hamburgs, bank handl. 
Gotajski bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Heski bank 
Królewiecki bank st w 
Kwileckiego i Sp. bank 5 
Magdeb. stów, bankowe' ' 
Magdeb. stów, mekler. 
Magdeb. bank pryw. 
Meinigski bank kredyt. <, 
Austryack.zakład.kred. 5 
Austr.-niemiecki bank 1' 
Wscbodnio-niem. bank 
Ostdeutsche Produk.B. 
Poinors. bank. ryc. 
Poznans, bank prowinc. 
Pruski bank akcyjny 
Pruski bank akc. centr. 
Prowinc. stów, dyskont. 
Szląskie stowarz. bank. 
Akc. szląsk.kred.b.n gr. 
Szczecin, bank stowarz.

318 pl. ’
J28 pł. i żąd.
115’/, żąd.
110 pl.
95':8 pl. 
112-106% pl. 
109 pl.
118 pł.
129’ , pł.
108 pł. 
157%-151 pl. 
202-% pl.
125 pl.
1087, pł- >
88 pt.
1137, pł- 
114 pl.
247'/, pl.
131’ 9 pl.
174% pl- 
170% pł.

103 pł.

Moneta w zlocie, śrebrze
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
'Joto w sztab.funt celn.
Irebra funt celny

Zagranicz. noty baak. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie aoty bank.

papierach-
Tl33/,pł- 
9- 7% pł- . , 
5. 10'(, pł. «
5. 16 pł.P

11 pł.
— żąd. 
29. 20 pl. 
99% pł. 
92’/» pł. 
82%» pł.
— pł.
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